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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata PERAE 


(wraz z hezplatuym dodatkiem): 
W Waresawis: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domn. 
S pruenyłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kap. E0, rocznie rb. 10. 


TREŚĆ: POLITYK 


Zen. Pict, — Nasze życie umysłowe, III, p. K. R. 
Puwdy. — BADANIA NAUKOWE: Z literatory 

0. — LITERATURA I SZTUKA: Metoln 
Uiob, p. 
— Ogłoszenia, 


rackie i artystyczne, — POEZY: 
Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi 


Od Administracyt. 


Pp. prenumeratorów zagranicznych prosi- 
my o nimadsylanis nam prenumeraty tw mar- 
kach i drobnej monecie zagranicznej. 


FERRE: ROWNO 


POLITYKA. 


mepa mas 
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Niemcy i Chiny. 


= 


nia 14 b. m. cesarz Wilhelm zagaił 
sojm niemigeki mową „wypowie- 
dzianą z temperamentom.“ Tempo- 
ramentu nio brakło mu nigdy. Pytać 
się można tylko o to, co powiedział 
w najważniejszej dziś dla siebie sprawie 
chińskiej, Nie nowego nie powiedział: po- 
wtórzył swoje ognie z przemów do ofico- 
rów i całych oddziałów wojska, które 
w lecie wysyłał na widownię „zbrodni nie- 
pamiętnych w dziejach.* Hanatyezna nic- 
nawiść, z ciomanoty wylęgła — mówił Wil- 
helm II — oraz podżegający wpływ niesu- 
miennych dorudęów dworu pekińskiego 
pobudziły Ind chiński do targnięcia się na 
spokojnych pionierów cywilizacyi i kultu- 
ry ehrzościańskiej. W walce z wybuchem 
padł ze zbrodniczej ręki poseł niemiecki, 
Wszystkie narody podniosły się przeciw 
niesłychanomu gwałtowi, zospoliły się 
istanęly ramię przy ramienin. Wszystkie 
rządy przejmuje gorące pragnienie po- 
rządku, który jak najprędzej przywrócić 
potrzeba przez ukaranie winnych i zapo- 
bieżenie na przyszłość podobnym zama- 
chom sta prawo narodów. 


Adres: Sadowa 


« 14. 

rasim 

Adminietracya otwarta codziennie, z wyjątkiem ole- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki i pląt- 
ki od 4 do 6 po południu. 


RBękoplcy drobne nie zwracają sią. 


— Z wystawy pary 


kowa w 
Leo - Belmonta, 


Przedpłatą przyjmują: Administracya Prawdy oras 
księgarnie, kioski i kantory plam peryodyce- 
nych. 

Za zmianę adresu dopłucn się 20 kop. 

Sprzedaż pojedynczy0h numerów pa R 00 w iWannaah 
wie w Admiałstracyl pisma ł w kloskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kap. 10 za wierag Inb 
jego miejsce. 

— 


Niomey i Chiny. — Tydzień polityczny, — ODCINEK: Marya Zabojecka: Tułącze. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Opiuka. społeczoa, II, p. 
kiej, III, p. Kazimierza Krauza. — FEJLETON: Liherum veto, p. Posła 
omiezuej ostatniego dziesięciolecia Podr. 
ryi literatury. p. dr. L. Wioiarai 
— SPRAWY EKONOMICZNE: Z życia ekonomicznego Nicmitt, p. Przedm, — 


zniki i encyklopedyc, IV, p. dr. Stanisława Grab- 
o. — Literatura polaka, p. zd, — Notatki Mtu 


Gdyby bistoryę pisano z mów cesarzu 
Wilhelma — prawda historyczna doznała- 
by sroższej męczarni od tych, które wy- 
cierpieli zakopywani żywcem w ziemię 
misyonarze europejscy w Chinach. Nio 
ciemnota i fanatyzm, ale natryotyzm, 
trwoga o siebie, wielka i czcigodna na- 
miętność dziejowa natchnęła te tli- 
my chińskie nienawiścią ku spokojnym 
pionierom. A spokój tych pionierów nie 
byłże częściej wojną, niż pokojem? Pio- 
nier niemiecki i angielski, ezyliż przy- 
chodził sam tylko z Biblią w ręku 
a miodem na ustach i nie ciągnąłże za ao- 
bą całego orszaku przemocy, jnż nic duchy, 
ale ciała łamiącej, wydzierającej Ohin- 
czykom ich ziemię? Mogłaż gospodarka 
europejska w Ohinaclr od r. 1 rozpalić 
w tłumach, czy w duszach chińskich co in- 
nego, prócz nienawiści kuobcym a miłości 
samych siebie, szluchotnej trwogi o swą 
przyszłość? Wszystkie narody wprawdzie 
tam są w tych biednych, na zagładę przez 
cywilizacyę i przez oręż europejski skazy- 
wanych Chińczyków, ale bynajmniej nie 
stają ramię przy ramieniu. I to jest calo 
Chin; lepiej, niż 
wstrzemięźliwość, niż październikowa bez- 
interesow ność niemiecko-angielska ochro- 
ni na ten raz państwo Bogdyhana od do- 
brodziejstwa cywilizacyi enropejskioj, nu 
gruntach chińskich, Chinom wydartych. 
Ani zaborów dalszych, ani dzierżaw nie 
będzie. Tak ta cywilizacyjna impreza Eu- 
ropejczyków w tej chwili wygląda. 


szczęście bo właśnie 


Prawa narodów, migocące w umyśle ce- 
sarza Wilhelms, nio jest tem prawem nu- 
rodów, któro burzyć się musi w duszach 
chińskich. Gdyby rozumu, a choćby tylko 
najprostszego rozsądku, ksztaltującego się 
logicznie, nie tłorzyło serce niemieckie, 
i gorsza odl serca niemiecka wątroba — 
prawo narodów eczarza Wilhelma zbliży- 
loby się do prawa narodów przeciętnego 
boksera. Chiny pogwałciły przepisy ety- 


kiety między państwami, bluźniorczo pra- 
wom narodów, czy też prawem między- 
narodowem nazywano; ale rzetolnomu pra- 
wn narodów właśnia dochowały wiaty, 
bo to prawo nakazuje żyói ży: ftrzędz 
itrzymać rękę i oko na kromwelowskiej 
prochowniey, aby proch nie zamólł. Pra- 
wda, dopuścili się Uhińezycy pogwałcenin 
praw człowieka w okrucicństwach, obu- 
rzających Buropę; ule jest to wina rządn, 
nie narodu, nie Indu Chińskiego. Gdyby 
mieli rząd silny, patryotyczny, rząd ten, 
przy ogromnej musie, przy niesłychanej 
sile mięśniowej społeczeństw chińskich 
nie byłby postawił wrażliwości ludn w wia- 
runkuch do okrucieństwa niemal zniewat- 
lających: byłby sam porządnie, a skuto- 
cznie, bez naruszania praw człowieczych, 
uczynił to, eo tłamy robiły bezlw'lnie, dzi- 
ko, okrutnie. Przedewszystkiom rząd chiń- 
ski, gdyby istotnie na miano to zasługi- 
wał jako organ zbiorowej energii apoło- 
ezeństw i narodu Ohińskiego — nie byłby 
dał Niemcom zatoki Kino-czam w r. 1897 
w dzierżawę, zapohiegłby więc zarówno 
troskom niemieckim o dobro niemieckiej 
osady, jak i gniewom chińskim o zabór 
ziemi chińskiej przoz Niemców: u ten 
wlaśnie kwiotnik polityczno-handlowy, n- 
rządzony przez cesarzu Wilhelma w Szan- 
tungu, niemałym był dla tłumów chiń- 
skich bodźcem do wściekłości. 

Wielkie słowa będą zawsze malemi, gdy 
na ieh dźwięk nie odzywa. się prawda, nia 
ta na katedrach mozolnie wykuwam lub 
po gabinetach dyplomatycznych za dobrą 
monetę przyjmowana, ule ta cicha i pro- 
sta, swobodnie serca ludzkie przepływają- 
ca, z której głównie, w najważniejszym 
zakresie życia, powstaje dobro zbioro- 
we czy indywidualne. Prawo Europy 
w Chinach jest urojeniem, prawo Chiń- 
czyków w Chinach jest rzeczywistością 
mysli i sumienia — jedyną trwałą, ata- 
lą, nienmierającą rzeczywistością w świe- 


zych czy z niž- 

- dostanie się 
styki, które pornsza 
sam rozum. P. Bülow może dodać lub u- 
jąć co zechce, może wyjaśniać i zaciem- 
niać jak mu się spodoba, może wyciągać 
stumetrowe wstęgi z ust, zjadać węże 
i pochłaniać rupiry: prawda pozostanie jo- 
dna, ża Niemcy nie mieli prawa leżi do 
Obin i gdyby nie byli wloźli, nie mieliby 
teraz putrzoby isć „ramię przy ramieniu," 
hruć pomsty, nstalać porządku, urządzać wy- 
praw wcale nie enotliwszych od okrucieństw 
hokserskich, i wydawać na cało to przed- 
siębiorstwo oywilizacyjno-kulturulne, cu- 
ropejska - niemiecko - chrześciańskie 150 
milionów marok, które rząd, nie pytając 
się sejmu wyrzucił zo skarbu państwa, 
u za które p. Bulow, człowiek roztropny, 


szych spadnie Parnasów 
zawszć w Żarnau 


d.19 b. m, zażądał odsolutorywm, całujqe | 


pokorme rózgę, ktora miała wymierzyć 
mu chłostę. 


Tydzień polityczny. Cesarz Wilhelm 7a- 
powiedział by! w mowie tronowej wniosek rzy- 
du o pokrycie wydatków na wyprawę chińską. 
Wyniosly one już dotychczas przeszło 150 mi- 
lionów marek. P, Bnlow nie przybierał po- 
zy, poprosił o rozgrzeszenie i będzie je też 
mioł. Dowiedziano się od niego nareszcie, 
jakie punkta ugody między mocarstwami prze- 
«iwko Chinom ńotychczas stanęły na naradach 
w Pekinie; 1) Cesarz chiński przeprosi za śmierć 
Xettcłera i wzniesie pomnik (raz już przeprosił). 
2) Tuan i inni ukarani. 2) Na miejscach, 
gdzie polegli „nasi ludzie* (prawdopodobnie 
Niemcy), staną pomniki pokutne. 4) Nie wolno 
będzie Chinom przywozić broni i amunicyi. 
5) Wynagrodzenie strat. 6) Załogi przy posel- 
stwach. 7) Zniesienie fortyfikacyj tamujących 
swobodny ruch między Pekinóm a morzem 
(a więc i zniesienie Ta-ku). 8) Ale za to nie- 
które punkta mają być stale zajęte przez woj- 
ska sprzymierzone — to bowiem swobodnego 
ruchu tamować nie będzie. 9) Cesarz chiński za- 
grozi śmiercią bokseram i ivnym sektom niena- 
wistnym dla cudzoziemców, 10) Cesara ułatwi 
Europejczykom stosunki handlowe. 11) Dwór 
chiński zmieni swój ceremonial z „naszymi“ 
(eurapejskimi, czy tylko niomicckimi) posłami. 
Na te punkta jest zgoda, na inne jeszcze nie. 


MARYA ZABOJECKA. 


MUZ AGC Z.E. 


y "-uh! Ha-nhl Otwórz! 
— (o to? 
= — To jal.. Hu-uh! 
-— Kto — ja? 

— Ja! Otwieraj! 

Zorwałam się, pobiegłam ku drzwiom 
i eotnęłam się przerażona. Szła ku mnie 
postać chuda, dluga, szarą plłachtą okryta, 
zu nią zaś przez otwarte drzwi walił się 
ilo pokoju cała amycz dziwnych, czarnych 
stworzeń, które warcząc, skomląc, pła- 
ezgo jak opętane, pędzić zaczęły po ciem- 
nej prawie przestrzeni i, w dzikich pod- 
skokach biognąe, zimnymi jak lód języka- 
mi lizały mi twarz, nogi, ręeo. Cofałam 
się instynktownie ku łóżku, stojącemu 
w głębi pokoju, skuliłum się w sobie, za- 
mierając niemal ze strachu i zimna, lecz 
wyjące twory pędziły za mną, z rozwar- 
lych zaś paszczy leciał na mnie co chwila 
mroźny dech i padało wściekłe wycie: 

— Hu-uht hu-uh! 

— Boisz się tych psów?.. Poczekaj, prze- 


n wędzę je! 


PRAWDA. 


W tych innych jest jeszcze i renrganizacya 
Tsnug-ii-Jamcnu, a podobno i zupełne jego zui 
sienie i oddanie steru spraw zagranicznych je- 
dnemu ministro ymby łatwie 
porozumiewać — i łatwiej też go przekupić. 
Br. Walder by pan świata poławicy, 
po długiem dopiera kołutaniu- daje posłnehania 
książętom chińskim i samemu Li-Chung-Czango- 
wi, ktoremu już sędziwość sama, jeśli nie powa- 
ga osoby, urzędu i trudu obecnie podejmowane- 
go, powinua była wyjednać łaskawość u no- 
wej wielkości świata. Greneralisstnnus nie prze- 
staje urządzać wypraw krwawych. W Pao-ting- 
fu znowu stracono jakiegoś dostojnika. Francu- 
zi zajmują groby cestrzów mandżurskich. Ja- 
kaś wyprawa niemiecka dotarła aż da północne- 
go Muru Chińskiego. Dyplomaci chcą zmusić 
cesarza do osiedlenia się napowrót w Pekinie 


| tymi właświe środkami, które go od Pekinu od- 


Prawdziwie niegodziwem jest zniewa- 
lanie króla w Naukinie do wstrzymywania 
dostaw żywności do Szensi, dla dworu w Hsi- 
ngau-fa (przekręcane na Sinanfu). 

We Prancyi nowe zwycięź 
(371 —31 gł). Zuowa nacyomaliści urządzili nań 
nagankę, oskarżając ministrów Dęcrais (ko- 
Jonij) i Monisa (sprawiedl ) a tolerowanie 
łapówek za ordery. Z obrony w il. 19 b. m. wi- 
dać, że były nieprawidłowości, a sami deputa- 
wani wydaszali na ministrach pętelki, sprzączki 
i wstą: dla swych protegowanych. Tego sa- 
mego dnia rozprawiała Izba o Chinach i wypra- 
wie franeuskiej do Chin, Sambat smagał Europę 
va zachowywanie się jej w Chinach. 


„ychają. 


gabinetu 


s...” sairo 
i) ŻYCIE SPOLECZNE. % 


- 


OPIEKA SPOŁECZNA. 


IL. Dzieci, 


)|rawie zupełnie są pozbawione apie 

RA ki społecznej u nas wiełotysięczne 
= masy dziatwy ubogiej, która się 
dzich na dwie kategorye: 1) Dzieci pozo- 
stawione na cały dzień w doma przez ro- 
dziców i starszych członków rodziny, za- 
jętych pracą zarobkową 1 2) dzieci rodzi- 
ców okrutnych, nadnżywających wladzy 


To mówiąc, podniosła chudą reip, wska- 


zała drzwi i, zutrzasnąwszy jo z losko- 
tom, zwróciła się do mn 
— A teraz połóż się, zaśnij — rzekła. — 


Nie będę ci przeszkadzała. Tylko zmęczo- 
na jestem, patrz — nogi mam bose, zbola- 
łe... wypocząć muszę. Ź daleka idę — jak 
te wichry... 

— Skąd? 

— Że świata... Połóż się — ot, siądę 
przy łóżku twojem — a świcie zaś pójdę. 

— [ty spocznij, zaśnij, strndzona je- 
steg... 

— Q, nie dla mnie sen... 

— Co mówisz? 

— Prawda...nie wie 
działał Więc posluchaj... 

— I rzekł Wieknisty do Kaina: „Tuła- 
czem będziesz na ziemi. Ktokolwiekby zaś 
zabił Kaina, siedmiokrotną poniesie pom- 
stę...“ Z Kainowego wyszłam plemienia 
i wyroki przeznaczeń nail plemieniem tom 
zawisłe spełniając, srogość ich zarazem 
łagodzę... I urodził się Kainowi Ohanoch, 
Chanochowi — Irad, Tradowi —— Mechu- 
jael, temu zaś Matnszael i Lomech, Metu- 
azaelowi Jabal, Jubal, Tubal—Kain i Naa- 
ma — oto dzieci Lemechu. 1 szłam za 
dziećmi temi, jako szłam za Kainem i pa- 
trzyłam na ból i na nędzę ich. I FTabalowi 
postuwiłam namioty, by spoczął w nich — 
u wichry rozniosły namioty. I dalam Ja- 
hulowi iletnię, by zagłuszył nią jęki pn- 
stych przestrzeni — jeez nie radość Jnba- 


Skądżobyś wie- 


ojcowskiej, lul macierzyńskiej. Dla pierw- 
szej katogorvi już się roś robi, jakkol- 
wiek jost to dzinlulność  filantrapujna, 
przedsięwziętu przez niewielkie gromadki 
Jndzi. Drobnintkie owoce tej pracy zro- 
dziły się w Warszawie pod postaciij schro- 
niska dobroczynnego. Obennie zaś z szor- 
szym zikresem powstalo Towarzystwa 
epicki nad ubogiemi lzieómi w Agierzn, 
zułażane przez baronową Zofię Zwcherto- 
wą. Tę nową instytneyę oparto na usta- 
wie normalnej, 2 wprowadzeniem pa: 
wnych zmian i uzupełnień, zastosowanych 


da warunków miejscowych. Zadaniem 
Tawarzystwa jest staha opieka i dozór mul 


dziecmi rohotników fabrycznych w Zgie- 
Tzu podczas zajęć w fabrykach. Do ochra- 
jmowana będzie dziatwa płei abo 
jej od2 do T roku życia. W wydzialo rę- 
kodziciniczym można pozostawać do 13 
roku. Opieka bezpłatna, eałodzienna, aż 
do 9 wieczorem. Za śniadunia i abiudy ro- 
dzico będą płacili po 2—3 kop. od dziócka; 
tylko dzieci prawdziwie ubogie otrzymy- 
wać mogą posilok darmo, Dziatwa w za- 
kladzie oddawać się będzia pożytecznym 
rozrywkóm 1 nauce. Do programu zajęć 
całodziennych wehodzą: gry, śpiew, ry- 
aunki, y ręczna itd. Towarzystwo 
gromadzi fundnsze drogami wypróbowa- 
nemi przez inno instytneyo publiczne: po- 
Biada członków rzeczywistych 1 honoro- 
wych. Pierwsi wnoszą do kasy Powarzy- 
stwa najmniej 100 rb. jednorazowo, albo 
najmniej 6 rb, rocznie. Nadto są ezłonko- 
wie współpracownicy, którzy płacą naj- 
mniej rubla rocznie. Prócz tego Towa- 
rzystwo czerpać będzie środki a zapomóg 
od fulrykantów, z procontów od kapita- 
łów, z odezytów, koneortów, widowisk, 
z ofiar członków i z drobnych kwot, wran- 
canych do skarbonki, 

Nowa instytucyu niewitpliwie przynie- 
sia ien pożytok, Będzie ona miala ato- 
li większą wartość, jeżeli się oprzo nio na 
gruncie dohroczynnym, lecz społecznym. 

Poniewnż istnieje ustuwi normalna, 
która wymaga tylko pownych zmiun i n- 
znpelnień przy zastosowaniu do potrzóli 
miejscowych, więc mogłyby powstuć set- 
ki takich ochron, zwłaszcza w ogniskach 
przemysłowych. Tymczasem dotąd wi- 
dzimy zupolną obojętność społoczeństwu, 
u zwinszeza tych jogo warstw, które się 
posługują pracą rodziców, pozostawiają 
cych swoje dzieci bez dozoru. Dość jest 

—- — — 
la, a żałość nieskończonych dróg na flotni 
tej grala. T dalam Tubal-Kainowi młot, 
mówiąc: Zgłusz klątwę! Młot zaś uderzał 
osmiedź i żelazo i wrucuły nderzenia 
echom do uszn Tnbal-ICaina i wołały: „Tu- 
łaczem będziosz na ziomil“ I dałam Naaz 
mie wdzięk i urodę, że ani przed nią, ani 
po niej gładszej i piękniejszej nie było na 
ziemi, I rzekłam jej: „Kochaj — burzy 
serca zglusz gromy  wiekuistej klątwy!” 
I kochała Nauma, loez pa bozświetlnych 


drogach miłości biegla pragnąca, niesho- 


kojna, ze skrwawionemi, jak maja, noga- 
mi, napróżno sznkając pażarn, w którym- 
hy na popiół spłonęły złowróżbno zgłoski... 

„..Rtokolwiekby zas zabił Kuinu, sio- 
dmiokrotną poniesie pomste...“ Więc od- 
radzeją się dzioci Kaina w dzieciach swo- 
ich, te zaś znowu w awoieh dzieciach — aż 
po dzień dzisiojszy. I będzie tak, póki nio 
razwionie się dech Przezuaczoń.. Natan- 
czas dopiero słodki sen zamknie spulonu 
me powieki i rozkosz spoczynku przani 
knie kości moje.. Jako żo Duszą Tałac- 
twa jestami. 

Zakryła szarą twarz wychudłą dłonią, 
i jakby do siehie mówiła: 

— Ipadała mi do nóg Nauma, ręce ła- 
miąc i wołała: 

-— Kedy jest ta miłość, która klątwę 
zgłnszy? Idę za nią, jako  przykazałuś, 
a ilekroć przypadam do niej i ukoió sią 
chcę nią na wieczność, plomiennogrzywu 
burze z rykiem wpadają 


między nig 


a 


je. 
śledzić kronikę wypadków, notowanych 
przez piamu codzienno, ażyhy wyrobić zo- 
bie pajęcie o rozmiarach klęski stałej, 
wynikającej 2 niedozoru dzieci. Gdyby 
ktoś zecheiuł się zająć tą smutny st: 
styką, dopiero wtedy moglibyśmy się 
przekonać, jak wielkie straty kraj ponosi. 
Nu wsi dzieci niejednokrotnie były poże- 
rane hib rozszarpywane przez nieroguci- 
zne, nieraz stawały się mimowolnymi pod- 
palaczami. W mieście rubryka przojechań 
daje ogromny procent dzieci, poparzenia, 
wypudaiu przez oknu itd. również obej- 
mują dużo ofiar. Ale czyż na tem koniec? 
Irak dozoru nad dziatwą, pozostawioną 
przez rodziców, zajętych pracą po za do- 
mem, przyczynia się do wzrostn licznych 
chorób, wynikujących z zaziębienia, je- 
dzenia niezdrowych rzeczy i z różnych wy 
piddków. Bylismy niejednokrotnie świad- 
kami, jak dzieci kilkoletnio, puszezone 
samopas na ulicę, wybierały resztki ju- 
illu z rynsztoków lub śmietników i pochta- 
nisły jo, Widzieliśmy niemowlęta, tarza. 
Jaco się w błocie na chodnikach! O ile ar- 
gunizm jest jako tuko odporny, o ile dzie- 
oi w ten sposób żywiących się i wycho- 
wywanych na nlicy, śmierć uie zabierze, 
wyrastają z nich później elnrluny, ludzie 
skłonni do cierpień wszolakich, niezdolni 
do pracy produkcyjnej. Gdybyśmy mogli 
badać te tłumy kalek, ślepców, niedolę- 
gów z pokurezonemi nogamii rękami, gar- 
busów, mlodych i starych, tych wszyst- 
kiri meszezęśliwych z chronicznymi ka- 
tmami żołylka i kiszek, ze zwężonymi 
pr: ami — słowem te cale tłamy in- 
walidów— mewątpliwie dowiedziolibyśmy 
Mig, żo znaucznu ich większość zawdzięcza 
swojo kaloctwo i niedołęztwo niedozorowi 
w dziecińatwie. $kladają się z nich w ca- 
lym kraju tysiące. Spoleczenstwo dźwiga 
ten ciężar niepomierny, gdy ty mezasom 
owi mcezczęśliwi, wychowani w warun- 
kuch pomyślniejszych, mogliby stworzyć 
_mrmię pożytecznych pracowników, zwięk- 
szajqcych bogactwa matorydjne i dneho- 
wu społeczeństwa. Nawet gdybyśmy roz- 
patrywali to gmutne zjawisko zu atuno- 
wiska czysto okonomicznego, moglibyśmy 
obliczyć, ża struty materyalne wynikające 
n utrzymania niedołęgów i z nieproduk- 
oyjnoge ich istnienia, czynią olbrzymie 
sumy, za które możua byloby stworzyć 
w onlym kraju towarzystwa i zaklady, 0- 
piekujące się dziatwą, pozostawioną bez 
— 
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dozoru 1 dające im naukę. Ponieważ stra. 
te nie kończą się na rzeszich ludzi 
»niedołężniałych obecnie, lecz tworzą sta- 
14 rubrykę niedoborów w gospodarce apo- 
łceznej i na przyszłość, więc należałoby 
możliwie najprędzej przedsięwziąć zabic- 
gi około zorganizowania instytucyj, opie 
kujących się dziatwą, pozostawioną bez 
dozoru. Powinny one dbać o to, ażeby mie- 
tylko zostawiać dziatwę w miejscu boz- 
piccznem przez czas nieobeeności jej ro- 
dzieów, lecz jeszcze baczyć na to, ażchy 
ona mogła pożytecznie czas spędzać. Sło- 
wem ochrony takie powinny w sobie lą- 
czyć programy szkólek frublawskich i za- 
razem rzemieślniczych. W ten tylko spo 
sób opieka społeczua będzio prawdziwie 
pożyteczną. 

Grupa druga, tj. dziatwa, skazana na 
samowolę i okrucieństwo rodziców, wy- 
maga calkiem innej organizacyi, którą 
atoli można hyłoby przedsięwziąć pod ste- 
rem towarzystw, mujących się opieką 
nad dziatwą, pozostawioną bez dozorn. 
Okrucieństwo rodziców nie nalezy u nas 
do rzadkich wypadków; przeciwnie — jest 
ano zjawiskiem codziennem, tylko mniej 
widocznem, niż skutki niedozoru. Znęca- 
nie się nad dziećmi wykrywa tylko przy- 
padęk: dla udowodnienia zaś tej zbrodni 
potrzoba świadków 1 sladów kutowaniu. 
Dlatego to bardzo często zbrodane takie 
uuhodzą bezkarni 

U nas dotychezia nic joszezo nio przed- 
sięwzięto dla złagodzenia tej klęska, gdy 
tymczasem za granicą powstały i rozwi- 
nęły się wielkie organizacye, popierune 
przez cało społeczeństwo, jalckolwielc jest 
to działalność najsw: ej doby. W An- 
glii dopiero r. 1884 powstało towarzystwo, 
którego zadaniem jest obrona dzieci przed 
okrneieństwom radzieów. W r. 1884 rocz- 
ny dochód tego Towarzystwa wynosił już 
40,000 funtów sterlingów, działalność zaś 
rozwinęli się w Angli, Walii i Irlandyi. 
Cale te obszary podzielono na 123 okręgi, 
na których ozelo stoją komitety pomaeni- 
cze. Główne ognisko zarządu umieszczono 
w Londynie. Kazdy okrąg posiada płatne- 
go przez Towarzystwo inspuktoru, który 
objeżdża powierzoną sobie przestrzeń kra- 
jw, zbiera wiadomosci a okrucieństwie 
rodziców lub opiekunów i odduju winnych 
w ręce sprawiedliwości. Zudunia Towa- 
rzystwu, na tak znacznej przestrzeni, są 
olbrzymiej dlategu to musiuło ono przy- 


gotowywać się do dziakulności pięć lat. 
Największą trudnością było unormowanie 
stosunku państwa do eałej sprawy zapo- 
biegania okrucieństwa rodziców samowol- 
nych. Państwo nio widziała podstaw pra- 
wnych do krępowania woli rodzicielskiej, 
m i całe spałeczeństwo ungiolskia było 
przeciwnie wtrącaniu się państwa do sto- 
sanków rodzinnych, Po dość długich i mo- 
zolnych nsiłowaniach zdołano nereszcia 
nakłonić parlament do uchwalenia praw, 
rozciągających opiekę nud dziećmi. Nie 
mniej było” tradności z nakłonieniom spo- 
leczeństwa do pracy w tej mierze. Po n- 
sunięcin tych wszystkich przeszkód To- 
| warzystwo zaczęlo się pomyślnie rozw 
jać, głównie dzięki poparciu morulnemu 
i materyalnemu warstw rohotniczych. 
W ciągn pierwszego dziesięciolecia (1884— 
| 1894) sto tysięcy robotmków doniosła Tu- 

warzystwu o wypadkach okrucieństy 
| rodzieów i poparlo swoje doniesienia wł- 
snem świadectwom. 

W r. 1894 parlament przyjął prawo 
| o ochronio dzieci przed okraciebstwom ro- 
| dzieów i opiekunów. Grozi ono więzieniem 
| i ciężkiemi robotami do dwu lut lnb lany 
pieniężną w wysokości 100 funtów. Kurzu 
tej podlega każdy, starszy nad lut 16 
(opiekun, ojcice, matka), jożeli zaniadbaeł 
wychowaniu dziecku (nie mającego jeas- 
ezo lat 16), pozostawił je na laskę losu, 
znęcul się nad niem i wogóle tak postę: 
pował, że dziecko ucierprdo moralnio i fi- 
zyeznie Jożeli zuń będzie dowiedzionama 
ż6 ńmierć dziecka, spowodowana okru 
nem obehodzeniem się, przyniosła zyski 
rodzicom lub opiokunom, winni będą alta- 
zani na pięć lut ciężkie robót, Prawo ta 
nietylko zapobiega złemu traktowaniu 
sei, loez nsilnje ograniezyć ich pracy, 
Nie pozwala ono wysyla dzioci nu żebra 
ninę lub zarobkować pod pastacią muzy 
kantów i przekupniów wędrownycl, sprze- 
Aujących drobno przedmioty boz wartości, 
Na mooy tego prawa elłopeom do lut 15 
a dziowczynkom do 16 nio wolno brać na 
działu wo wszelkich przelstawioniach pn- 
blieznych ua ulicach i w restuuracyńcii 
pomiędzy 9 wieczorem a 6 rano. Udzial 
dzieci, jako aktorów, akrobatów, statystów 
wymaga za kaadym ruzem osobnago po- 
zwoleniu, które dopiera wiedy może i 
wydane, jeżeli po sprawdzoniu okaże się. 
że pewna czynność nie szkodzi zdrowiu 
dziecka i nio narużu go na niebezpieczeń- 


u minio i w tysiącznych gromacli klątwą 
uny głowę mi obrzneają. Wigo z gorącemi 
jeszcze od pocahimku wargami idę, znów 
idę, bardziej niż kiedykolwiek sytości 
i spoczynku spragnional.. 

I padał mi do nóg Jubal i, ręco łamiąc, 
wołuł: 

— (oś nozyniła? Oto miast jednej żało- 
ści — dwie szarpią mi łono. Grozę jedną 
droga odpędzić chciałaś, a oto siedmią 
drogami powraca. Flotnia tysiącem glo- 
sów pieśń tułuctwa mego śpiewa: dniem, 
gdy słońce gonię i nocą, gdy gwiazd o cel 
i drogę pytam... 

— Gdzie droga moja? — mówię. 

Kletniu zaś śpiewa: 

— Idź — idź! 

— Gdzie cel mój? — mówię. 

Wetnia zaś śpiowa: 

— Idż — idź! 

— Kedy igo?! 

— Dnlej.. dalej 

~- Coś uczynił 

— A z dzieci Kuinowych Jubal gwałto- 
wny hyl i przeklinał mnie, Tubal - Kain 
zamknięty w sobie hył i złorzeczył mi... 
Zas tylka Jubul i Naama nieśli mi skargę 
swoją, jako dzieci matce skargę niosą. 
Piękny był Jubal i piękna Naama—i nade 
wszystkich Jnbala i Naumę ukochalam... 

— Wice zawindlam Naumę do Juhala 
i razem im pójść k: am. Itetnia Juba- 
la pawturznć zaczęła meke Naamy. i tak ` 


dn.. Tej 


wiolką byla męka ona, że zapłuład nad 
nią Jubal! 

I stało się, że owej chwili o trosce swo- 
jej zapomniał. 

A gdy grał Jubal, wydala się Naumic, 
ie dziwnie pięknem jest granie Jubala. 
I zawolala: 

— Zaprawdę, piękny jest głos Hetni 
twojej, Jubalul I blizkim mi jestoś, jaka 
mój głos własny! 

Jubal zaś rzekł: 

— Nie talk piękny on, jak ty, Naumo, 
i nie tak wielki, jak drogi, które przeby- 
taá! 

Więc odwróciła się zu siohie Naama 
i zawołała: 

— Spojrzyj i patrz! Upudłam ze znuże- 
nia, a oto widzę, że przed chwilą poszłam 
w drogę... Zdała mi się, że o kamienie 
krwawię nogi, a oto kwietny wzór na tra- 
wach się złoci. I nie czarna, smutna prze- 
strzeń wlecze się za nami, locz jasność 
ogromna, runią mgieł białych, niby mięką 
welną z owiee Jabala zasnutał. 

Uszarna wazakże, nioskańczona p 
strzeń leżała za nimi. ho szli hozustannie- 
Jubal i Naama. Tylko szłtm za nimi i zlo- 
to-biułe mgły na przestrzen. który szli. 
rznenltm... 

I rzekła jeszeze Nauma do Juhala: 

— Zawróćmy, bo piękna jest jasność tu 
i dolrze będzie nam spocząć w 

1 zawrócili. Loez tejże chwili straszna 
blyskawiea razdarlu: Żahędzią pierś mgiel 


nościł.. „| 


i odkryły się oczom Jubala i Naamy ezar- 
no, przepastne dalo. 

Poszli tody przed siebie, raz w raz tylka 
na świutlosć, który zu nimi snułam, pa- 
trząe. Lecz nie zawrucali już... 

1 gdy grał Jubal Naamio w przedśmier- 
tnej godziniu, ona dziecię tuląc do wychu- 
dłej piersi, mówiła: 

— Dróg swoich nie pomnę, odkad mi 
grałeś, Jubalu, Tylko śpiew twój i ową za 
nami leżącą światłość pamiętam. Więc 
i dziecięcia momn graj, bo i ono tułaczem 
będzie na ziemi... 

I stało się, jak mówiła Naama. Dziecię- 
oiu jej grał Jnbul, zaś wnnkom 
grają du dziś dnia Jubalowe dzio 

We mgłach złotych idą, w dźwięk fletni 
zasluehum. Wybrani ich nie widzą; nie 
słyszą szczęśliwi wyklętyeh. Do jasności, 
z tęsknot ich nannte, zwracają amutne, 
umęczone oczy i złudny kwiat wspomnien 
do spieczonych ust ponoszą... Tułaczo... 

Naglo wyprostowuła się, dłoń przyłoży - 
bu do skroni, wytężyła jakoby alteh i przy- 
mrużywszy oczy, wyszeptała: 

— (i-ciol Słyszysz?.. 

Zapurlam dech, nasłuchojąc: wichry za- 
wodziły pod oknem, chwilami żałosna 
skomleniem uderzaj;je o szyby... 

— Wichry! — rzekłam. 

— Nie, nie ono — sluchaj] 

Nasluchiwałam znowu długą chwilę 
podezas której wycio w dłagim poświświe 
zaciehło. Wśród ciszy, jaka się nezynila, 
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stwo; że wreszeic przedsiębioren, korzy- 
stający » takiej pracy dziocka, obehodzi 
się z niom łagodnie i dba o jego zdrowie. 
Prawo nakaznje każdomu policyantowi 
ungiclakiemu wziąć pod opiekę dziecko 
pokrzywdzone, któro w każdym razie mu- 
si być odesłuna do ochronki i tam pozostać 
aż do rozstrzygnięcia sprawy na drodze 
sądowej. W razie ndowodnienia przez sąd 
winy, dziecko możu być odebrune niedo- 
bromu opiekunowi i oddane innemu, ko- 
mukolwiek z krownych lub obcej osobie, 
u której musi pozostać aż do 16 roku ży- 
ciu lub do ozusu odcierpionia kary przez 
opiekuna poprzedniego. Przy wyborze o- 
piekuna ważnym warunkiem jest, ażeby 
on był tego samogo wyznania, co dziecko, 
powierzone opiece. 

Dzięki poparciu przez prawo i apolo- 
czeństwo, Towarzystwo opieki nad dziećmi 
rozwija się pomyślnie i posiada znaczne 
środki moralne i materyalno. Sądy atoli— 
to ostateczność. Towarzystwo przede- 
wszystkiem próbuje oddziaływać wpły- 
wem moralnym. O działalności tej insty- 
tuvyi pożylocznej da pewne pojęcie kilka 
cyfr: W okresie 1884—1894 Towarzystwo 
miało pod swoją, opioką 109,364 dzieci 
i oddało pod aqd 6,973 osoby za złe trak- 
towanie dziatwy. Z tej liczhy winnych 
6,500 była ojców i matek. Z ogólnej liczby 
dzioci wziętych przez Towarzystwo w o 
bronę bylo 25,137 ofiar dzikiej tyranii. Ja- 
ko narzędzi do kutowania, rodzice i opie- 
kumowia używali: patelni, łopat, hatów. 
rzomieni, utcropu, ognia itd., co świadczy 
o popędliwości rozbestwionych. Następnie 
62,887 dzieci było morzonych głodem, za- 
błoconych, pokrytych krostami i wrzodu- 
mi, obdartych, zziębniętych i wycieńczo- 
nych. Dalej: 712 zmarła z ran i chorób, wy- 
wołanych tyraniq opiekunów. Wreszcie 
12,663 dzieci padło ofiarą żobractwa zawo- 
dowego. lłóżnym przedsiębioreom, zmu- 
Bzającym dziatwę do sztnk akrobatycz- 
nych 1 wszelkich popisów ulieznych i oyr- 
kowych, odebrano 3,205 ofiar. Spruwo- 
mdanie jeszcze wykazuje 4,450 dziewczą- 
tek — ofiar gwałtn. Z ogólnej liczby dzie- 
ci, któremi się Towarzystwo zaopieko- 
walo, 12,6% liczyło mniej, niż sześć lat, 
u 87,24 mnioj niż 12. Tylko 1,019 Towa- 
rzystwo musiało wziąć pod swoją wyłącz- 
my opiekę, Reszta powróciła do opieku- 
nów, którzy już traktowali dziatwę łago- 
dnie: Ozy istotnie zmienili się oni tak cu- 


downie i potrafili poskromić swoją surową 
naturę, trudno wiedzieć? Bądź co bądź, 
nie ulega wątpliwości. że Towarzystwo 
wpłynęła na złagodzenie a raczej okiel- 
znanie tych natur dzikich. Na jednych 
dzialają czynniki moralne, na innych — 
strac| 

Takiej iastytueyi gwaltownie nam po- 
trzeba. O ofiarach okrucieństwa rodziców 
i opiekunów krążą u nas tylko głuche 
wieści, Oprócz atoli katowanych, sq jesz- 
cze liczne rzesze, jako narzęd: żebra- 
ctwa zawodowego: Mali akrobaci, muzy- 
kanci wagonowi i podwórzowi, złodzieje 
kieszonkowi, wysyłani i namawiani do 
kradzieży przez starszych, wreszcie nie- 
mowlęta, wynajmowane lub wypożyczane 
żebrakom zawodowym, dla wzbudzenia 
litaści w przechodniach. Z takich ofiar 
składają się tłumy, które następnie two- 
rzą chorobliwe, wycieńczające narośle na 
organizmie społecznym, lub są jego pa- 
sorzytami. Jcat to wielkie niedomaganie 
społeczeństwa, tkwiące głęboko, Usunąć 
go radykalnie, bez usunięcia głównych 
przyczyn, nie potrafi żadne najpotężniej- 
sze Towarzystwo, nawet angielskie, roz- 
porządzujące talk wielkimi środkami, Za- 
daniem jednak medycyny społecznej jest 
rudzić, O ile na to w danej chwili srodki 
i siły pozwalają. Trzoba tody i nam dążyć 
przynajmniej do złagodzenia tych gro- 
źnych objawów, bo na takiej pracy spo- 
łeczeństwo zawsze tylko zyskać może. Po- 
starajmy się więc stworzyć Towarzystwo, 
rozgałęzione w całym kraju, któroby po- 
lączylo w sobic opiekę nad obn katego- 
ryami dziatwy: pozostawionej bez dozoru 
przez rodziców, zajętych pracą po za do- 
mem i—dręczonej lub wyzyskiwanej przez 
opiekunów niedobrych. 


Zen. Piet. 
NASZE ŻYCIE UMYSŁOWE. 
-— 
TIL Wydawey a społeczeństwo. 


zy istnieje u nas, wśród szerokich 
kół, potrzeba pokarmu umysłowo- 
? Jest to pytanie zusadnicze, do- 
ści pierwszorzędnej. 

Co do mnie osobiście, nie waham się od- 
powiedzieć na nia z całą stanowczością 
w sposób twierdzący, a na poparcie swego 


posłyszalum istotnie jakiś rytmiczny szum, 
do dalekiego szamn wód luh do cehowego 
szmern culoj fali głosów ludzkich podo- 
bny... 


czyl, zapadła się jakoby w sobie i wyda- 
ła mi się teraz garstką prochu, zmiecioną, 
uaypuną przez wichnrę, garstki, prochu 
hezsilnq, bozwładna 1 bezoporną... 

— Idą — szeptuła — idą... Na skraju 
drogi zostawiłam irh... Oni zaś w łauchman 
nędzy zaledwie przyodziuni, jutra— z wie- 
dzą I hozwiednie mego szukając śladu, po- 
Bali dalej. Starey — kobiety — dzieci. — 
1 pójdą, pójdą już na brzeg świata, od 

tych miejee, kędy oko w ako, z dolą się 
awoją apotkali, że od doli tej uciekną, 
mniemając... 

Ona wszakże z nagich ramion drzew 
wyjrzy na nich trupiom wejrzeniem, z li- 
ści powiędłych oderwie się szydorstwem 
cogodzinnej śmierci. Sanqć będzie przed 
nimi, w pnrpurę młodych jutrzni odziana, 

| po bezkresnych, śniegiem zusnutych przo- 
strzeniach, u ziemi Obiecanej, ziemi do- 
statku i spoczynku nie obaczą... Ry apel- 
niły się wyroki Przeznaczeń, pójdą, jako 
szedł Jabal i Dubal-Kain, Jabula i Tubal- 
Kaina dzieci, 

— Slyszysz?... 


A za nami wszędzie nędza 
Od wsl do w nas odpedzn. 
0J, dola — oj, niedole... 

Oj -- dola... 


Öna nizko, nizko pochyliła głowę, skur- 


Po co'nam rozbijać szatry, 
Kiedy nam je porwą wiatry? 
Oj, dola — oj, niedola... 


Oj — dola!.. 
Powtarzała słowa hezdżwięcznym szop- 
tom — poruszała zalodwie ustami — po 


pokoju wszakże rozbiegła się cala chmura 
strasznych jęków, którym wtór dawać 
znów poczęły uciehłe przez chwilę wi- 
chry... 

— Drżysz? — mówiła. Płaczesz nawet? 
Płaczą i oni na początku drogi: rychło je- 
dnak płakać zapominają. Nie mają kiedy: 
idą, Tubal-Kainowy młot na plecach 
dźwigają, a ciężki jest młot Tubal-Kaina. 
Błogosławicństwem być miał, w przekloń- 
stwa się wyklętym obrócił... Nie lzami, 
leez potem płaczą... w rytm młotowyeh 
dzwonów: Tułaczem będziesz na ziomil.. 

— Aja bezsilna jostem... 

— lle okrutnych sił na ziemi — tyle 
imion moich... 

— Nie odstępują mnie wichry pożądań 
i, szałojąc, zmiatają z mej drogi wszelki 
kwiat spelnienia. Wloką się za mną chmn- 
ry tęsknot bez imienia i w lzy się rozpły- 
wają. Zastępuje mi co chwila drogę czar- 
na Nędza, coraz innego wiodąc mi wy- 
brańca.., 

— A gdy natenczas, wolę przeznaczeń 
spełniając, swojem go znaczę znamie- 
niem — mnie przeklina... 

— I na bezgwiezdnych drogach, w cie- 
mne jak dziś noce, trzepocze nad moją 


zdania mogę przytoczyć liczne fakty. 
Przed kilkn jeszcze laty każdy księgarz 
warszawski uśmiechnąłby się pogardliwie, 
gdyby któś mu oświadczył, iz powieść ma- 
że liczyć u nas na dziesięć, dwadzieścia 
i nawet trzydzieści tysięcy odbiorców. 
I nio dziw, całe jego dotychczasowe do- 
świadczonie pozwalało mn o tem powąt- 
piewać, Lecz znalazł się naprzód szezodry 
ofiaradawca, a potem jeden'i drugi obro- 
tny przedsiębiorca, którzy zaryzykowali 
puścić na rynki książkę masowo po niz- 
kiej cenie. Powodzenie taniego wydania 
dzieł Mickiewicza, Bionkiewicza, wreszcie 
przedsiębiorstw, opartych na takiem sa- 
mem wyrachowamu, przeszło wszelkie o- 
czekiwania. W naszem społoczeństwie od- 
kryliśmy nowy świat, o którego istnieniu 
nawet nie myśleliśmy. Znalazł się rozlo- 
gly a chętny rynek, co w aposób numacal- 
ny świadczy o tem, iż w społeczeństwie 
naszem istnieje zapotrzebowania umysło- 
we, byleby pojawiały się tanie książki, 
kupnem swojem niezbyt ohciążające kio- 
szeń nabywców uboższych. Że łapczywość 
na tanie wyduwnietwa z biegiem czasu 
osłabła, okoliczność ta bynajmniej nia 
wskaznje na amnicjszonie się zapotrzebo- 
wania, lecz tyłko zwiastuje już pewien 
wyrobiony smak wśród naszej publiczno- 
ści, nie zaduwalającej się piorwszą lepszą 
makulaturą, jaką panowie robigrosze ra- 
ca wsuwać do ręki. I, gdy chodzi o dzieła 
poważniejsze, zdołalbym wskszać przy- 
klady również stałego rozchodzenia się 
książek, przedstawinjących większą war- 
tość lub EC potrycających 2y- 
wotniejsze zagadnienia a pisanych w spo- 
sób przystępny, Ohmielowski, Smoleński, 
Korzon z pośród swojskich antorów, z ob- 
cych zaś Tylor, Karejaw, Gide, nia mogą 
chyba ntyskiwać na obojętność naszej pn- 
bliezności, chociaż zwykle ich dzieła nie 
należą do liezby tanich, Ktoś może powie- 
iż nazwisko ściągnęła wydawców. 
odpowiedzi nu to mógłbym wskazać 
dzieła antorew malo znanych, nieraz prze- 
kłady, alo treścią swoją sięgające do du- 
Bzy czytelników. Książki te rozchodzi, się 
ku wielkiemu zdziwieniu urzędowych 
pad uaarcaw. którzyby nigdy nio ryzy= 
kowali funduszów na takie wątpliwe z fi- 
nansowego punktn wydawnietwa, W resz- 
cie — last not least — doświadczenie wy- 
daweów Poradnika dla samouków dowiodło 
wymownie, iż zapotrzebowanie istnioje, 


| głową Strach - pubaoz, głosom złowróż- 
hnym kroki moja ludziam podając... 

— I talk wśród wiebrów, chmur, loz, 
przekleństw i trwogi stąpując, widzioć 
muszę, że kędykolwiek przejdę, tam wy- 
rasta bezmowna rozpacz i konanio, które 
umrzeć me możc,,. 


Las uam chatą, niebo dnoliom, 
Uały świat nam jodnym gmachem.. 
Oj, dola niedolat. 


Śpiew znowu żułosnym jękiem rozlogł 
się po pokoju. 

Powstała — ściągnęła na sobie szarą 
płachtę i uśmiechając się gorzko, rzekła: 

— Pójdę jnz — jutrznię im — na niebie 
zapalę... Pójdę — bądź zdrowal.. 


— Ilunhl Iuuh! 

Zbndziłam się, Drzałam cala. W pokoju 
była przeraźliwie zimno. Drzwi domknąd 
zapomniałam... 

To wicher jesienny hulal... 
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i to zapotrzebowanie poważne; smi księ- į 


gurze spostrzegli je i na ogłoszeniach swo- 
ich, dla reklamy, pospieszają w nagłówku 
dodawać: „dla samouków*l 

Zapotrzebowanie istnieje, alo pozostaje 
niezaspokojonom! 

Pomiędzy kołami spożywców pokarmu 
umysłowego a światem wydawców spo- 
strzegamy u nas osobliwy rozdźwięk. 
O przedsiębiorcy wogóle wyrobiliśmy 80- 
hie pojęcie jako o istocie ruchliwej, umie- 
jnccj domacać się pulau życia. Nasza 
wszakże praktyka awojska, przynajmniej 
gdy chodzi o firmy wydawnicze, jak gdy- 
hy zadaje klam temu poglądawi. Wydaw- 
cy nasi zupełnie nie rozumieją potrzeb 
społeczeństwa, a jeśli czasem tratią na ży- 
lę wydajną, zawdzięczają to tylko przy- 
padkowi. Prócz nicznajomości tętna sqio- 
lecznego grzeazą oni niezmierną lękliwo- 
ścią. W prusie naszej istnieje jedno i dru- 
gie czasopismo rewolwerowc, goniące za 
skandalem, plugawe niekiedy. Pogardza 
się tymi puryasami drukowanego słowa, 
a jednoczośnie ule::'. się im. Nioch któreś 
z nich zrobi minę uiczadowoloną, a już fir- 
my zamożno tra: ; pewność siebie. Sq sta- 
ruszkowie-dora: cy, których uwiąd starczy 
mózgu pozbaw:: wszelkiej zdolności zrozu- 
mieniu czegoś po nad poglądy, które przed 
Juty 50 przedostały się do ich głowy. Do- 
radea taki, zapytany przez przedsiębiorcę, 
skrzywi nioeo twarz, a już zamiary robi- 
grosze wydawniczego pryskają, jak bań- 
Fu mydlana. Skutkiem tych i innych 
wpływów w świecie wydawniczym, i tak 
już niedostępnym dla istotnych potrzeb 
yei obila sią szezogólna taktyka — 
mlynarza, prowadzącego osła na sprzedaż 
i mewiedzącego, czy on, czy ayn jego, czy 
obaj mają na nim siedzieć albo iść piecho- 
ty. Książka powinna być „przyzwoitą,“ 
użcby i panienka piętnastoletnia czytać ją 
maglu, ażeby i pleban dobrodziej, i mądra 
pani udwokatowa, i panna Fufomia, która 
za zmarnowane wlasne życiu mści się ści- 
guniem wszelkiego ży go tempa neznó 
i wazelkiej śroiałości przekonań — byli za- 
dowoleni. Zapanowala zainośieliiea pru- 
derya obok pogoni za najordynarniejszą 
sunsioyq. Wydawcy cheg wszystkich za- 
dowolić, u ostatecznia wielkie firmy zaspn- 
kujują nielicznych odbiorów, po za któ- 
rymi istniej cały świat, łaknący czy- 
stych, estetycznych wrażeń, moralności 
piczależnej, niepofaiszowanej, śmiałej wie- 
dzy, male zaś przedsiębiorstwa szerzą por- 
nogralię powieściową i naukową. Mur 
chinski oddzielił piękno i myśl curopej- 
ską od uaszogo zaścianku, moderniści 
przełamnli go miejscami, ale hędąc sek- 
ciarzami, nio mogli wywrzeć wpływu szor- 
szego. Dickens, Bpielhagen. 2o biorę pier- 
weze lepsze nazwiska, są nieznani szerszej 
publiczności, mniej wysubtetnionej, która 
przecież wyniosłaby » tych powieści nie- 
jedno żywszo uczucie 1 myśl rozjaśnioną. 
Mnupassunta znamy z przekładów juko 
autora „Sióstr Rondoli,* tj. jako bardza 
j go pornogratu, alo Manpassant, 
a sero ludzkich, wrażliwy na 
nędzę i cierpieme, pozostał nieznany. Wo- 
góle literatura piękna europejska, w naj- 
colniejszych swoich ntworach, jest prawie 
nielostępun dla szerokich kól ezytelni- 
czych, n jeśli istnicje, to w tak ohydnym 
przekludzie, iż traci cały wdziąle artysty- 
czny. A mniemam. iż tanie zbiorowe wy- 
dame Diekonan, Ibsena, Gurharga i wielu, 
bardzo wiem innych znalazłoby u nas 
większy polenp, niż powieści bosia, ramo- 
ty Kosakiewieza i plofki Guwalowicza. 
Alo eo robićl Na samo nazwisko Ibsena 
jakaś rewolwerowa gadzina napisze for- 
malną drukowną denuncyncyę, starnszek 
się skrzywi, n siostre Apolonia podniesie 
zorganizowany rokosz. Wydawca, otoczo- 
ny takimi doradcami i w swoj naiwności 
mniemający, iż ma do czynienia z opinią 
publiczny i potrzebami społeczeństwa, do- 
znajo lęku: patrzy on przedewszystkiem 


w swoją kieszeń, chociaż miewa w nstach 
co innego, ale patrzy bardzo płytko... 

A jeśli tak rzeczy stoją w literaturze 
nadobnej, do której rwą się masy czytel- 
nieza, eóż dziać się musi w naszem pi- 
śmiennictwie naukowem! Spoczywa ono 
w błogim spoczynku, wolne nawet od 
chwastów. Gdybyśmy chcieli zrobić obra- 
chnnek książek poważniejszych, natury 
ogólniejszej, które ukazały się w W: 
wie w ostatniem dziesi” <iole 
loby się, iż znaczną ich część atanowią 
bezpłatne dodatki «> ozasopism postępo- 
wych. Wydawcy *tronią od tego rodzaju 
dzieł, jak od stre zydeł. Wyjątek przed- 
stawiała firma z: .arłego Paprockiego, któ- 
ra jakoś nieźle wychodziła na wydawaniu 
książek naukowych, nieraz bardzo spe- 
eyalnych. Ale žalno z dotychczasowych 
wydawnietw naukowych nie przedarło się 
do szerszych kół naszego społeczeństwa, 
sa to bowiem rzeczy zwykle dość drogie. 
Hobson, Havclock-Kllis, że znowu bierze- 


my pierwsze lopsze dzieła, kosztują w na- j 


szym języku dwa razy tyle, co w prze 
kładzio np.: rosyjskim! Taka książka roz- 
chodzi się pomiędzy studentami, nabywa- 
jącymi ją kosztom oszczędności na wla- 
snym żołądku, idzie na rynki Qesarstwa, 
gdzie, spotykając współzawodnietwo ksią- 
żok tańszych, bywa sprzedawana w mniej- 
szych ilościach, niż gdyby cena jej była 
mniej wygórowana, wreszcie niekiedy 
tkwi, pięknie oprawiona, w szafee biblio- 
tecznej adwokata lub doktora. Ale nikt 
nie odważył się pójść śladem wydaweów 
towaru powieściowego i uczynić powa- 
żniejszą książkę tanią a dostępną dla niż- 
szych kół naszej warstwy średniej, oruz 
dla przedstawicieli klasy uboższej. 

Wyjątek stanowią oencyklopedye, ta 
istna plaga naszego społeczeństwa, wy- 
jatok nietyla ze względów taniości, ile po- 
ważniejszego charakteru swej trości. 

Gdybym zapragnął zliczyć nasze wyda- 
wnictwa, nosząco tytn? eneyklopedyi a wy- 
chodzące w chwili obecnej, na pewno 
zbrakłoby mi palców u ręki, chociaż by- 
łoby ich za wiele dla obliczenia dzieł nan- 
kowych, Są encyklopodye ogólna istnieją 
także speeyalne. Niemcy, kraj zamożny 
w środki pieniężne, w ruchliwe i bogate 
firmy wydawnicze, nie mógłby poszczycić 
się tyloma wychodzącemi eneyklopedyu- 
mi, co my, którzy nie posiadamy w na- 
szem życin umysłowem nawet. podstawo- 
wych rzeczy naukowych i najeclniejszych 
arcydzieł literatury nadobnej. A rozmiary 
tych Benjaminków|—jest to jedyny przed- 
miot naszej produkcyi, którym prześci- 
gnęlismy nawet ojczyznę dziwolągów 
wielkości, jaką jest Ameryka. Niewątyli- 
wia zaimponowalibyśmy nawet rzutkim 
yankesom, lubującym się w mierzeniu 
wszystkiego wielkim lokciom, gdybyśmy 
jeli wyliczać przed nimi nasze encyklo- 
podyeiich objętość. Przed dwoma laty 
ukazała się w prasie codziennej windo- 
mość,iż w Lodz zamierzają przystąpić 
do wydawania encyklopedyi tkuctwa — 
w dziesięcin dużych tomach! Iorrendum! 
To rozwielmożnienie się encyklopodyi 
w naszem ubożnehnem spoleczeństwie jest 
objawem charakterystycznym z wielu po- 
wodów. 

Po pierwsze, bądź. co bądź, świadczą 
ane o pewnej potrzebie umysłowej, któ- 
rej nie umiemy w sposób właściwy zara- 
dzić. Społeczeństwo nasze odezuwu potrzebę 
poważniejszej strawy umysłowej, więcej, 
posiada świadomość, iż bardzo wielu rze- 
czy nie umie, a więc pragnie mieć pol 
ręką książkę, z której mogłoby nabrać 
wszęlkiega rozumu. W naiwności swojej 
mniema, iż eneyklopelya będzie dla niego 
tą pożądaną i poszukiwaną studnią wszech- 
mądrości. Wydawcy spostrzegli ten pęd 
do wiedzy „eneyklopedycznej* i zaczęli 
wyzyskiwać go po swojemu. Powtóre, ist- 
mioj} u nas ludzie dobrej woli, gotowi 
i czas swój zuofiarowuć i nawet łożyćśrod- 


la pieniężne, byleby czemś przysłużyć się 
krajowi. Jako wynik tych wszystkich pra- 
dów pojawiają się encyklopedye, ta istne 
śmietniska, w których obok najordynar- 
niejszych rupieci można znaleźć niekiedy 
perłę, lecz gdzie z konieczności przeważa 
i musi przeważać tandota. Krytyka nie- 
miecka przed paru laty wykazała, iż na- 
wot najlepsze encyklopodye stoją niżej 
ni tego, eo zrobiono w nauce, i dają o niej 
fuszywe pojęcie, orux ża nie uwźciędujn- 
Ja wcale tych prądów nmyslowych, które 
w danej chwili najsilniej występują w ży- 
ciu apołecznem. W takiem wydawniotwie 
jost zwykle paru apocyalistów, ale jeszcze 
więcej pospolitych wyrobników, piszących 
o tem, a czem nie mają wyobrużónia. Nie 
mum powodów muiomać, ażeby u nas 
działo się — i nawet przy najwiękazych 
staraniach — moglo się dziać inaczej, chy- 
ba z wyjątkiem tej okoliczności, iż jest 
nioproporeyonalnie dużo dobrej woli i za» 
palu, a mniej wiedzy, i że inieyatorowie 
moralni mniomają o sobie, iż społniają, 
sakrament społeczny, puszczając w świat 
ogromną ilość zadrnkowanoj bibuły. Ale, 
wierząc w dobre zamiary, nie wątpimy, 
iż wydane pieniądze można było użyć 
w sposób inny, pożyteczniojazy dlu społe- 
czeństwa. Zatrzymajmy się chociażby nad 
oneyklopedy:;, wychowawczą, która, jako 
rzecz specyalna, będzie, oo do wartości, 
stała niezuprzeczenia wyżej od zwyczaj- 
nych encyklopodyj ogólnych. Gdyby po- 
ruszane w niej tematy opracowano w for- 
mie książek i broszur i puszczono je, jaka 
szereg wydawnictw pedagogicznych, to 
wartość przyczynków byłaby nieporówna- 
nio większą. Autor, podpisując się imien- 
nie pod książką, a nawot broszurą, czmby 
swają odpodziedzialność i sturałby się sta- | 
nąć na właściwej wysokości. Forma en- 
cyklopodyi zmniejsza tę odpowiedzialnaść: 
można tam przotłomaczyć rzecz z enay- 
klopedyi zagranicznej, streścić cndząj książ 
kę, pominąć rzeczy najważniejsze, nbrać | 
się w endzu piórka, a jednak nikt togo 
nie poczyta zu zle. Mógłbym wskazać 
przykłady, kiedy ludzie, znani w naszem 
społeczoństwia za awojoj pracy, piszą | 
o rzeczach, od których odzegnaliby się, 
jako od obcego przodmiotu, gdyby zapro- 
Pa im napisać to samo w formie 
siążkowej. Encyklopedya z konieczności 
sprzyjają tandecie, i krytyka europejska 
oddawna wyrażnio postawiła tę kwostyę, 
czyniąc nieliczny wyjątek dla purn wy- 
dawnietw, zwłaszeza spocyalnych. W na- 
szem społeczeństwie, któromu hrak mnie- 
kiedy podstawowych książek z tej lnb in- 
nej dziedziny wiedzy, znaluzłyby się dla | 
pieniędzy, afiarowanych nieraz w imię u- 
żyteczności społecznej, pilniojsza i poży- 
toczniejsza potrzeby umysłowe do zaspu- 
kojenia. Te mamuty wydawnicze, 
s} nasze encyklopudye, spełniają w grun- 
cie rzeczy jedno tylko zadanie: dują pe- 
wnemu gronu osób, pracujących nankawo, 
zarobek. Kraj przychodzi im w ten spo- 
abh z pomocą, nio mogąc czy nia chege 
przyjść w inny. Ale ta jedna strona nie 
może zrównoważyć innych, ujemnych, 
Życie nasze nmysłowu płynie płytkiem 
łożyskiem, chociaż mogloby rozlać się sza- 
rzej i nawet pogłębić. Wina spoczywa na 
jego kierownikach; èq om albo niedoucze- 
ni, albo niowyrobieni pad względem świa- 
domości społecznej, przedewszystkiem zaś 
dziwnie odgrodzoni od wielkich ognisk 
życia. Pod ich wpływem i rzntność przed- 
siębiorców usypia, bo rady ich są zwykło 
mało trafna. A tymezasom rozwój afosun- 
ków robi swoje: apołceczeństwa, które nie 
idą naprzód w  dostutecznie szybkiam 
tompie, zwolna tępieją i staczają się 
w przepaść nicości naprzód — nmysłowej. 
a z czasem — wszelkiej innej. Nie zapa 
minajmy o tej prawdzie. Kto choe ietnicd, 
musi iść naprzód i dotrzymać kroku in- 
UL 
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Paryż, w październiku. 


warzystwo pedagogiczne finlandz- 
istniejące od roku 1864, łą- 
ystkich prawie nanczycie- 
li i nauczycielki, oraz sporo osób pry- 
watnych, rodziców uczącej się młodzie- 
ży: wszyscy członkowie odbywają zja- 
zdy dla roztrząsania kwestyj szkolnych. 
Rząd krajowy zasila Towarzystwo pienię- 
dzmi, które obracane sq na wydawanie ta- 
niego organu; również daje on nauczycie- 
lom wiejskim możność materyalną brania 
udziału w zjazdach, Oprócz togo zresztą 
nauczyciele obowiązani są odbywać eo trzy 
lata własny zjazd; inspoktorowie okręgo- 
wi zwolnją ich na konferencye doroczne. 
Pierwszą, rzucajqcą się w oczy cechą szkol- 
uietwa finlandzkiego jest duży zakres ini- 
tyatywy, pozostawionej nauczycielom 
wszystkich stopni, szacunek, jakim się cie- 
szą, oraz skuteczna pieczałowitość du 
o ich położenie matoryalne: wszystkie pen- 
unkowo wysokie, emerytury 
na wypadek choroby wszyst- 
kim zapewnione. Drugą each, jest pra- 
wem przepisany współudział społec: 
stwa w kiorownietwio szkół. Zurząd szkół 
w Finlaudyi, na równi z zarządem spraw 
kościelnych, należy do sekcyi spraw ko- 
ścielnych departamentu administracyjne- 
go senatu, a pod lędem wykona 
rzym—do „gene: i szkolnej 
gunizowane ale oprócz togo 
każda gmina, mioj ka lub wiejska, biorzo 
w nim udział w sposób następujący: co do 
szkół średnich —przedstawiając listy kan- 
dydatów, a których dyrokcyu generalna 
wybiera członków (5 lub 3) nadzorczych 
„rad szkolnych* z prawom wizytowunia 
i głosom doradczym: cu do szkół elemen- 
- tmrnych — wybierając na trzy lata po 6 
| ryłonków iboz różnicy płci) miejscowych 
uuządów faktycznych, którym przowodn 
czy dyrektor szkoly. Dodać naloży, ze da 
b 


BTO dozór nad wazelkiemi szkołami 
ialy kapituly duchowne; obcenie pasto- 
rowie mają już tylko prawo wizytowania 
szkół elementarnych w celu nadzoru nad 
sposobom nauczania religii oraz zabiera- 
nia głosu w sprawach szkół tych w radach 


gminnych, choćby nie byli ich członkami. 
| rzecją © 


ad duwnej wladzy kościo- 

łn, która w krajach protestanekich nti 
mała się dłużej dzięki większemu przysto- 
sowaniu się duchowieństwa do wymagan 
racyonalizmn i demokratyzmu, dzięki 

większemu zespolonm się z Indem. 

Zresztą od czasów Reformacyi jesz 
słuchowieństwo bierze bezpośredni udzia. 
ie Indu: do niogo mianowicie na- 
najpierwszy, najelementarniejszy 
"Ten stopień obejmuje nietylko 
pierwsze zasady religii, ale również czy- 
(E pisanie i cztory działania. Wszyscy 
rodziea ohowiijzani sq, pod grozą odpowie- 
ilxialności, uezyć dzieci tych rzeczy od 7 
; rokn życia: zakrystyan chawiązany jest 
— w razie potrzoby im pomagać, a cała pu- 
i rafia — pilnować, aby żadne dziceko hez 
tej nauki nio pozostawało. Parafie, ixtó- 
y rych ludność js Tozsypina na znacznych 
przestrzeniacl, pozak: fisa y wtym colu 
= szkoły wędrowne, które zostają po 4 do 6 
ygodni w każdej wiosce. Rząil daje zapa- 
mogi na te szkółki ko gminam rosyj- 
skim, które w niewielkiej liezbio istnieją, 
wo wschodniej części krajn i są niczamo- 
e. Dla przyszłych nauczycieli i nauczy- 
alek tych szkółek istnieją specyalne kur- 
By jednoroczne; jednak większość ich uczy 
bez żadnych kwalifikacyj spocyżlnych i za 
młą płaeę, pod zwierzeknią tylko kontro- 
mehownych, którzy co pewien czas, 
czas objazdów purafij, egzaminują 
1 eo pięć lat składają sprawozdanie 


| dyrekcyi szkół. Podług ostatniego sprawo- 
zdania (z r. 1896], na 413,867 dzieci wie 
skich wyznania luteranskiego (od 7 do 15 
roku życia) było szkółek wędrownych 951, 
stalych 23%, razom 1,186; uczyła się w 
pierwszych 190,249 dzieci, w drugich — 
9,621, w domu i szkółkach prywatnych ďa- 
rywczych — 141,612, w szkołach elemen- 
tarnych wyższych (o których niżej) — 
57,141, nie otrzymało zaś żadnego elemen- 
tarnego wykształcenia — 9,122 dzieci. 
W parafiach rosyjskich na 7,763 dzieci w 
tymże wieku nie uczyło się wealo 2,521. 
Po za tom — i po za obrębem bezpośre- 
dniej kontroli dnchowieństwa — mamy 
t. zw. wyższe szkoły elementarne pierw- 
szego stopnia. Dziesięć seminaryów 48 fiń 
skich i 2 szwedzkie), po pięć męzkich i żeń- 
skich, z czteroletnim kursem, przygotowu- 
je dla nich nauczycieli: w r 1898/9 skoń- 
czyło seminarynm 957 osób, mężczyzn 
453, kobiet 504. Kurs ich obejmuje, mię- 
dzy innemi, psychologię, muzykę, hygie- 
nę; przy żeńskieh były niedawno ałobki 
w celu zaznajomienia kandydatek z racyo- 
nalnom piolęgnowaniem niemowląt. Ję- 
ayl ojezysty studyowany jest gruntownie; 
lacza i drugi język kra ajowy uwzględniany 
jost w tym przynajmniej stopniu, aby go 
uczniowie rozumieli. Nioraz jeszcze w azko- 
łach spotykamy to przyjazne uwzględnie- 
nie jednej narodowości przez drugą. które 
jost w Vinlandyi rzadkim objawem po 
dlugiej walce Tstnieja od r. 1882 spocynl- 
ne towarzystwo szwedzkie, mające nu ce- 
ln popieranie szwedzkich szkół elementar: 
nych; ma ona 3,500 członków, co stanow 
16 całej ludności szwedzkiej; Finnowie nie 
mają takiego specyaluego towarzystwa, 
ponieważ ich narodowość nie potrzebuja 
Już obrony. W programach szkół normal- 
nych nauczycielskich i szkół elementar- 
nych należy jeszoze podkreślić jeden szeze- 
gôl: oto dzięki znukomitemu Uno Cygnacu- 
sowi, organizatorowi tej gałęzi szkolnictwa, 
Finlandya jest krajom, w którym nuj- 
pierw — ho już od r. 1866 — wprowadzo- 


no do programów obowiązkowe roboty 
ręczi Przedmiot ten i jego nauczyciele 
mają prawa równe wszystkim innym; 


z wystawionych wyrobów drewnianych 
i metalowych, tkackich, przędzalniczych, 
szydełkowych, bielizny itd. widać, że po- 
ważnie są traktowane. Oel ich jednak nie 
jost zawodowy, lecz czysto pedagogiczny: 
wyrobienie zręczności, umysłu obserwa- 
cyjnego, poczucia ostety cznego, zamiłowa. 
nia do pracy. Rozumie się, gimnastyka 
zajmuje tu poczesne miejsce. 

(o do samego nanczaniu elementaruego, 
ta jego organizacyę należy rozpatrzeć oso- 
bno w miastach i wsiach. Miasta obowią- 
zane są dbać o ta, aby wszystkie dzieci 
między 8 a 14 rokiem życia, z wyjątkiem 
uczących się w domn lub szkołach prywa- 
tnych, znalazły pomieszczenie w szkołach 
ludowych. Szkoły te często są mieszane, 
dla obojga płci, zawsze — judnojęzyko- 
we. Rząd pokrywa 25% kosztów; organiza- 
cya należy do miasta, a prawo zatwierdza- 
niu uchwał—do dyrokcyi szkoli 
łach tych nozyło się w r. 1898/9 ogółom 
Ph 931 dzieci: chłopców 12,725, dziewcząt 

206; po fińsku 19.314, po szwedzku 0,608, 
w innym języku 14. Nanczycieli bylo 217, 
nauczycielek 578, przeciętnie na jedn oso- 
bę nezącą wypadało 34 nezniów. 

Na wsi do ostatnich czasów nie było 
obowiązku utrzymywania wyższych szkół 
elementarnych i uczęszezunia do nich. 
Każda jednak gmina, wieś lub właściciel 
ziemski miu! prawa szkołę taką zalożyć, 
ijeśli zgromadził 20 uczniów i nozennie 
(prawie wszystkie to szkoły są mieszane) 
między 9 a 16 rokiem życia, zbudował wy- 
magany podłng przepisów lokal, zapewnił 
nauczycielowi kawałek gruntu, opał i pa- 
stwisko dla krowy, to otrzymywał ad rzą- 
du zapomogę na pensyę dła nanczyciela 
i prawo wyboru tegoż z warunkiem, że 


wybór zatwierdzi inspekeya. Rząd popie- 


| szwodzkich, każdn lie 


rał energicznie te szkoły, dając również 
zapomogi na biblioteki dla nauczycieli, 
pożyczki gminom na budowę i urządzenie 
szkół. Kurs musi być czteroletni z progra- 
mom takim samym, jak w miastach; je- 
den nauczyciel nie może mieć więcej. n 
50 uczniów. Nauczyciełe lub nauczyciel 
(bez różniey) muszą w zusadzie mieć świa- 
dectwa z ukończenia seminaryów; jednak 
wzrost liezby szkół był tak wielki, iż oko- 
ło 500 miejse (na 2,700) zajętych jest przez 
osoby z niższym stopniom wykształcenia. 
Na 469 gmin wiejskich tylko 7 w r. 1888/9 
nie miało szkół elementarnych, w innycli 
było szkół tych ogółem 1,650 (w tej liczbie 
z językiem fińskim 1,356, szwedzkim -- 
274, obydwoma 17, innym — 3). Uczniów 
(muszą oni opłacać taksę minimum 1 mar- 
91: dzieweząt 32,769, chłap- 
Finnów 61,597, zwodów — 
innego języku 116. Prócz tego 


11,278, 
38,074 dzieci | młodszych uezyło się w szkól- 


kach niższych, ntrzymywanych przez nan- 
czycieli szkółek wyższych, To rezultaty 
nio zadawalały sejmu i rządu finlandzkie- 
go: nznano, że szkółek powinno byd trzy 
razy tyle, aby wszystkie dzieci znalazły 
w nich miejsce, i d. 24 maje 1898r. wy- 
szło prawo, aby każdu gmina w ciągu 3 lat 
założyła na swem terytorynm tyle szkó 

lek i tek rozmieszczonych, aby każde dzie- 
oka mogło się uc w swoim językn i nie 
miało do szkoły drogi dalszej nad 5 kilo- 
metrów. 

Nauczycielo tych szkół obowiązani sq, 
o ile możności, nrzydzać toż kursy wio- 
czorne dla dorosłych, za które im rząd do- 
płaca. Prócz tego jednak voi u ostatnich 
dziesięciu lat rzucono się w Finlandyi do za- 
kladania wyższych „szkół ndowych* (Folk- 
lögskola). Jest ich jni 16 ħúskiol i 6 
v przowiętnia 30 du 
35 uczniów i uezonnie z klasy olłopskiej 
między 18 a 20 rokiom życia — są ta i 
stytucyo mieszane, Koszty pokrywa ini- 
cyatywa prywatna, nieraz- -zamożni olło- 
pi; słuchacze toż płacą po 15—20 murolk. 
Rzy) daje zapomogi tym tylko, przy któ. 
rych istnieją, szkoły rolnictwa lub gospu- 
darstwa domowego. Dyroktorumi i wylei- 
dającymi są ludzie dobrej wali z antoli- 

onoyi, studenci i studentki; wyklady od- 
ywają się w zimie. 

Sredni stopień wyksztułceniu jest zov- 
ganizowany w ogólnych zarysuch talk an- 
mo, jak w Rosyii całej Enropie. Istnieją, 
dwa typy szkół — licou klasyczne 1 roal- 
ne; ponieważ jednak publiczność objawia 
znacznie większą skłonność do stndyów 
realnych, więc istnioją przy szkolach klu- 
sycznych równoległa oddziały  realm 
a wszędzie w wyższych klasach możnoś 
zastępowania jednych przedmiotów, dragi- 
mi, samodzielnego układaniu sobie pro- 
gramu, w pewnych naturalnia granicach. 
Wpis jest nadzwyczaj tani: 20 mk. na ao- 


mostr, przyczom '/ uczniów może być 
zwolniona, Jest 15 lisoów klasycznych i 9 
realnych; inaczej: fńskiqh realnych 6, 


szwedzkich 3; fińskich klasycznych 9, 
szwedzkich 5, jedno mieszane, czyli dwu- 
językowe. Wo wszystkich zresztą drugi 
język krajowy jest wykładany poważnie, 
a nawet dla wprawy słaży do wykładu 
dwóch przedmiotów historycznych w kl: 
sach wyższych. Zresztą, nieraz Finn nezy 
się w liceum szwedzkiem i odwrotnio. 
Dwa licea w Holsingforsie, jedno tińskie, 
drugie szwedzkie, kształcą przyszłych pro- 
fesorów dla liceów; wstępuje sią do nich 
dopiero pa skończaniu uniwersytetu. Prócz 
tego istnieją t. zw. „szkoły olomonterne“ 
(ala nie ludowe), czyli inaczej progimna- 
zya przeważnie 5-klasowe z kursom licoal- 
nym, w liezbie 8 (5 szwodzkieh, 3 fińskie); 
pod purciem popularnego prądu koednlku- 
cyjnego, tuk wyróżniającego Fiolandyę 
ze wszystkich krajów europejskich, te 
prawio wszystkie szkoly są mieszane, dla 
obojga plei. Uezniów była w liceach: 
szwedzkich 1,623, fińskich — 3,100, razem 
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4,723; w progimnazyach: 252 i 179, razem 
431, w tej hezbie dziewcząt. Istnieją 
jednak i osobne szkoły pnhliczne żeńskie 
siedmioklasowe, gdzieniogdzie z dodat- 
kiem kursów pedagogicznych; w T fińskich 
15 szwedzkich kaztałci się 876 i 856, ra- 
zem 1782 nczennie. Prócz tego wreszcie 90 
szkół prywatnych, mających od 1 do 9 
klas, istniejących za pozwoleniem rządu 
i otrzymujących przeważnie zapomogę 
rządową: w tej liczbie 32 mieszane. Uczy- 
ło się w nich 2,916 chłopców i 4,869 dziew- 
czął, razem 7,786; inaczej: dzieci szwedz- 
kich 4,070, fińskich 3,552, innych narodo- 
wodci 163. Tych ostatnich jest ogółom 
w szkołach średnich 295. Szkoły prywa- 
tne, ohociaż mają jeden tylko język wy- 
kladówy, nczęszezane są przez uczniów 
obydwóch narodowości. 

Wyższe szkoły prywaine mają prawo 
posyłamia swych wychowańców do egza- 
minu, który wszyscy kandydaci do uni- 
wersytetu, choćby pokończyli licea, muszą, 
składać przed jego protesorami. W tych 
to szkałach widocznie kobiety dopełmają 
swego średuiego wykaztałcenin, zaczętego 
w progimnazysch wspólnych, skoro na 
2211 ogólnej liczby studentów jest 290 
studentek. Oesarski Aleksundrowski uni- 
wersytet w Helsingforsie ma ten przywi- 
lej, 20 kanelerzem jego jest zwykle esa- 
rzewiez Następen Tronu, wicekanelorzem 
ministor sokrotara stanu dla Finlandyi; 
kanclerz zaś mianuje rektora z listy trzech 
profesorów, wybranych przez zgromadze- 
nie kolegów. Jost eztery fakultety: teolo- 
giczny, prawny, medyczny i filozoficzny; 
ton ostatni rozpada się na trzy sekcye: 
historyczno-filologiczną, fizyko-matem a- 
tyczną i rolniezo-ckonomiczną, która się 
dopiero organizuje. Btadenci uniwersyte- 
tu posiadają własny zbiorowy dom z bì- 
bliotoką i klubem, wzniesiony ze składok 
publicznych z napisem: Spei ste patria de- 
dit (Ojczyzna swojej nadziei). 

Instytut politechniczny powstal w roku 
1979 z istniejącaj od r. 1840 szkoły teolim- 
cznoj. Ma on studentów nu 5 wydzia- 
Jach; inzenierskim, mechanicznym, bndo- 
wlunym, chemicznym i geometrycznym, 

Dodujmy do togo 5 szkół rzemieślni- 
czych rządowych (z 341 uczniami), wyższą 
szkolę robót ręcznych dla dziewoząt, dwie 
speeyulne szkoly tkuckio, szkołę centralną 
rzemiosł, „slojdskolę" w Aho, konserwa- 
tory nm muzyczne, dwie szkoły sztuk piç- 
kuych, o których już była mowa, wreszcie 
5 szkól dla głuehoniemych i 2 dla ślepych, 
a będziemy mieli imponujący obraz orga- 
nizuwyi oświecona publicznego w Finlan- 
dyi. 


Kazimierz Krauz. 
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zolkio powodzenie, jakiego dozna- 
„la powieść Quo vadis w Wuropio 
a ji Amoryce północnej, jest obja- 
wom bardzo znamiennym. na ktorym 
w dymie rodzinnych kadzideł spoczywa 
doty pytajnik. Nasza krytyka a raczej 
bezwzględny panegiryzm (gdyż Sienkia- 
wiez wyjęty zostuł z pod praw wszelkiej 
krytyki), przypisuje ten tryumt jego zdu- 


| miewającym świąt nzdolnieniom i niedo- 


ścignianej doskonałości jego dzieł. Ale 


ten dogmat naszej opinii dziennikarskiej 
È nia tłomaczy hynajmnioj owogo powodze- 


nia; bo naprzód jej sąd, stawiający Sien- 
kiewicza po nad Homerem, Dantem, Shake- 
spearem, Balsakiem — na szezycie pi- 
rumidy wszystkich gomuszów ziemi, nie 
zyskał potwierdzenia za granicą, u powtó- 
re nio rozwiązuje zagadki, czomn azero- 
kim rozgłosem zabrzmiało tylko Quo va- 
dis? Skromne uznanie dia trylogii, Pola- 
nieckich i innych ntworów znakomitego 
pisarza można usprawiedliwić ich treścią 
miejscową: ale przecie Bez dogmatu za- 
wiera wątok ogólnie lndzki i zrozumiały, 
a pod względem artystycznym co naj- 
mniej dorówny wa słynnej powieści rzym- 
skiej. Więc skąd jej wyjątkowa sława? 
Ile razy staniemy wobee takich zjawisk, 
zawsze klucza do nich szukać trzeba w wa- 
runkach ich powstania Otóż nie uloga- 
wątpliwości, że Quo vadis znalazło się na 
falach potężnego prądu, który dziś naj- 
szerszem łożyskiem płynie przez pola cy- 
wilizacyi i który unoszonym przez Bię 
dziełom nadaje szczególna znaczenie. Ja- 
kiż to pryd? 

Zdaje mi się, że duchowy nastrój obc- 
cnogo czasu jest nietylko bardzo dziwny, 
ale nawct bezprzykładny. Mianowicie, 
pomimo najostrzejszych różnie i najskraj- 
niejszych przeciwieństw pomiędzy żywia- 
lami społecznymi mają one w swych dą- 
żeniach pewien ruch wspólny. Chwila 
Ineżąca nazywa się-w językn pospolitym 
reakcyą. Konserwatyzm wszędzie rozrósł 
się, użył, nabrał siły i objawia nadzwy- 
czajną żarłoczność. Pragnie on być ma- 
szynistą na wszystkich pociągach cywili- 
zacyi, albo wszystkim dać kontrparę, albo 
zwekslowaó jo na takie szyny, które pro- 
wadzą do jego remiz i magazynów. Ja- 
skrawy obraz tych usiłowań i zamachów 
przedstawie emcy. Tam pod ich na- 
porem konstytucyn tak trzeszczy i pęka, 
żo jej stróże i obrońcy ustawieznie biją 
w bęben alarmowy. Dotychczas niewiele 
to pomaga, a roukcya ciągle wylamuje 
drzwi parlamentu i wjeżdża doń na try- 
umialnym wozie z projektami do praw, 
nadających życin bieg wsteczny. To samo 
podnoszenie się mednzich głów i potrzą- 
sanie wężowymi warkoczami — chociaż 
ta i owdzie z mniejszą śmiałością — apo- 
tykumy w Anglii, Franeyi, Włoszech, An- 
stryi, Wszędzie bogi liberalizmu zostały 
usunięte z głównych ołtarzów lub całkiem 
wyrzucone ze świątyń i odbierają ozość 
w skromnych kapliezkach, w domach pry- 
watnych, alba nawoć w piwnicach. Niko- 
go nie powinny łudzić powne wolnomy- 
élne frazesy, która czasem wypadają z uat 
francuskich mężów stanu. Jest to zada- 
wniona czkawka, której Franeya po na- 
padzie rewalucyi ulega — z małemi przer- 
wami — od stu lat i którą onu uważa ra- 
czej za chorobliwą przypadłość, niż za 
objaw zdrowia. Również pomimo huma- 
niturnej podagry, która czasem zmusza 
da żałosnych wykrzyków, Angliu wojną 
z Burami dowiodła, że dzikio bestye, za- 
mykane w klatkach przez Caningów 
i Gludstonów, wydostały się na swohadę 
iryczą trynmfująco tym głosem, który 
pieścił kiedys nszy Johna Balla za Eizbie- 
ty i Jakóba. 

Konserwatyzm nosił zawsze jeśli nie 
habit, to przynajmnioj szkaplerz lub róża- 
niec. Czasem stroił się tak ze szczerej re- 
Jigijności, ale daleko częściej z wyracho- 
wania. Swoje szaty religijne padszywał 
nieraz najbezwstydniejszą obłudą. Usta 
napychał pobożnemi słowami, A z serca 
czynił skład samalubnych żądz. Podczas 
gdy na jego języku śpiewał słowik naj- 
czulsze molodye, w duszy sęp ałal sobie 
gniazdo. Szła mu przedewszystkiem o po- 
zory i o korzyści, jakie daje szacowna ma- 
ska, okrywająca szpetną twarz. Wszetecz- 
ny liberty nizm, zmateryalizowany do szpi- 
kn egoizm przypinał sobie anielskie skrzy- 
dła i leciał tajemnie na czartowski sabat. 
Tak bywalo we wszystkieh opokach, tak 
jest dzisiaj. Ci faryzensze milicnowym 


tlnmem krzyczą na ludzkość, ażeby po- 
wróciła do ognistego słupa wiary, u które- 
go cywilizacya europejska przez kilkana- 
ście wieków zapalała światło swojego ro- 
zumu i ogrzewała swoje nezucia. 

Ohok tego tlumu lub zmieszana z nim 
podnosi swoje żale i napomnienia rzesza 
ludzi prawdziwie religijnych, którzy wi- 
dząc synajowe tablice rozbito, eoraz aza- 
leńazy wir tańców około złotego cielea 
i uz smutniejszą twarz Chrystusa, bo- 
iejącego nad gospodarstwem wilków w jo- 
go owczarni, usiłują zaklęciami wypę- 
dzić dyabla z opętanych lub grzesznych 
mas człowieczych i zgromadzić wszystkich 
pod świętemi i błogosławiycemi cierpiącą 
cnotę ramionami krzyża. Według nich 
wszystkie żródła życia sy zmącona lub za- 
trute; jedna tylko czysta krynica bije w 
Nowym Zakonie — z nioj więc pić winny 
spragnione wargi chorych i omdlałych 
wędroweów, jeśli oni nie chcą zginąć od 
żarów bozpłodnej pustyni. Ta chorągiew 
z wizerunkiem Zbawiciela i godłami ewan- 
gelii powiowa nawet w literaturze, a trzy- 
mana jest przez ręce wielu jej mistrzów. 
Odwrdcili się oni zo wzgardą ud kaniba- 
listycznych bożyszcz cywilizaeyi, ol pa- 
krwawionej arony, na której gladyatorzy 
walczą o życie i dobrobyt mad oklasków 
roz eklonego tlumu, od wrzaskliwych 
targowisk, na których każdy chev być o- 
szustem i gotów jast. wszystko sprzedać — 
i utkwili wzrok w świetlanego ducha, któ- 
ry od wieków płynie nad ludzkością i wsku 
zuje jej drogę szczęścia. Jest to niemulo- 
ważnym dowodem siły tego prądu, jesli 
nawot biskup angielski wota (w Vinetecnth 

Jentury): wywiedźmy kościół z oportuni- 
zmui wprowadźmy go w dziedzinę czy 
stej moralności, 

Rzecz dziwna, jak to wyżej zaznaczy” 
łem, podobny ruch dusz objawia się po zw 
geo 4 przepaścią, około przeciwległego 

iegunu żywiołów spolecznych. Bo i tu 
tukżo z książek, czasopism, zjazdów i sto: 
waurzyszeń wydobywają się hasla oczysz= 
czenia a z miazmatów, błota, zgoiłyeh 
osadów i zabójczych wyziewów. A chociaż 
te slowa, które grzmiały i blyskuły jak 
pioruny w podziemiach i morderczych 
igrzyskach, dziś już nio posiadają ówcze= 
anoj mocy i brami nieraz jak hymn od- 
śpiewany dla minionego czasu, jednalże 
czysto, nafelmione postacie, która z tą pie- 
częcią gorącej wiary w aureoli, w bialych 
szatach, niepokalanych żadnemi plum umi, 
prócz plum krwi męczeńskiej, przeszły 
długim orszakiem do historyi przez ol- 
brzymią paszczę konającego poganiemu, 
te postacie ściągują dotąd ku sabie wzrok 
nawet oddogmatyzowanych umysłów, da- 
jąc im wspaniale wzory enoty i podnieca- 
jaco przykłady wytrwania, Z tych wstrzą 
sających obrazów chwila obecna podnosi 
zasłonę najrozmaitszemi rękami, któro ni- 
gdy nie splatają się wo wzajemnym nsci- 
skn, a które tu znalazły się razem przy od- 
kryciu widoków wspólnej, bo powszechnoj 
czci. 

Jożeli ten nawrotny prąd przebiega isto- 
tnie przez dnaze współczesne, to latwo zro- 
zamieć, dlaczego każdy, zwłaszcza wiol- 
kim talentem opromieniońy utwór, który 
znajdzie się na toj fali czasu, poplynia 
z nią daleko i szeroko. Nie njmując tady 
podobnym dziełam ich naukowej Inb arty- 
stycznej wartości, niezależnej od chwili, 

j się narodzily, musimy uznać, że 
nastrój tej chwili stwarza dla nich przy- 
jazne warunki powodzenia. Sy one na 
ralnym snem świata, ndręczonego rzeczy- 
wistością. 


Poseł Prawdy. 


PRAWDA. 


A 4T. 


dej e 


DANIA NAUKOWE. | 


i 


owym zana 
pory | 


2 literatury ekonomicznej 
OSTATNIEGO DZIESIĘCIOLECIA. 
. 

Podręczniki i ancyklopadya. 
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Ę wnież Qauwes. Napisał on czte- 
rotomowy podręcznik p.t. „Conrs d'eco- 
nomie politique.“ W 1892/3 roku wyszło 
trzecie jego wydanie. Cauwvs stara się 
przedewszystkiem o zaznajomienie czy- 
telnika z poglądami ekonomistów różnych 
szkół i kierunków na rozmaite kwestye 
skonamii politycznej: Większą część awe- 
go podręcznika poświęca historyi doktryn 
tkonomicznych. Osobiate zaś awa poglądy 
wypowiadu nieśmiało i niejasno. A że 
przytem nic znajdujemy w podręczniku 
Uauwes'a głębszych ocen historyczno- 
literackich, ani też jednolitej klèaytika- 
eyi literatury ekonomicznej, przeto całość 
jego przedstawia się stosunkowo słabo. 
Brak w nim wyraźnej nici przewodniej, 
pozwalającej uczniowi oryentować - się 
w chaosie różnorodnych zdań i tooryj. 

O wiele lepiej wywiązał się z zadania 
wloski ekonomista, Luigi Cossa. Prze 
piętnastu laty wydał on wstęp do ekono- 
mii politycznoj, streszczajycy główna pad- 
stawy panujących systemów wraz z krót- 
kim rysem historyi literatury okonomioz- 
Hej („Guida allo studio del’ Economia 
politica“), Poprawiona i dopełniona, książ- 
ka ta nkazała się w trzecim wydanin 
w 1892 r. pod nowym tytulem: „Lntrodu- 
zione allo stndio dell" Economia politica.” 
W przeszłym voku (1899) ukazal się frun- 
ouski jej przekład, dokonany pod kiero- 
wnietwem «utora, który napisal przed- 
mowę i porobil dopełnienia, uwzględnia- 
jace prace, wydano w ostatniem siedmio- 
ecin, Przekład ten nosi tytuł: „Histoire 

dos doctrines tconómiquca.* 

Dzieło to akfada się z dwu części: pierw- 
sza zawiera rozdziały o zadaniach, klasy- 
fikacyi ckonomii politycahoj, stosunku 
jej do innych nauk, o definieyach ekono- 
micznych i metodzie badań ekonamicz- 
nych; druga — o wiele większn (125—570 
str.) — zawiera bistoryę litoratnry eko- 
uomicznej. Tytuł francuskiego przekładu 
doskonale okresla treść i znaczenie książ- 
ki. Ozęść bowiem pierwaza, propedenutyce 
nanki gospodarstwa narodowego poświę- 
cona, nietylko mniejszą jest ilością stro- 
mie, lecz i mniejszą wartość litoracką 
przedstawiu. Cossa wogóle traktnje dzi- 
siejszo spory o metodę ekonomii politycz- 
nej z pewnem lekceważoniem. Każda mo- 
toda, powiada on, jest dobra, byle należy- 
cio stosowana. Zarówno indukcya, jak de- 
dukcya, zarówno historya, jak filozoficzno- 
paycholegiczna anuliza, zarówno ankiety 
i obsorwacyu, jak matematyczne wyli- 
czenia dudziyy się w poszukiwaniach i ba- 
daniach ekonomicznych stosować. Sta- 
nowisko to wydaja mi się jaknajaupeł- 
nioj słusznem, m dzisiojazy apór szkoły 
„historycznej“ ze ścisłą” walką dwn je- 
dnostronnych prądów, która musi zakoń- 
czyć się ich syntezą. Nie dosyć jest wszak- 
26, jak to czyni Cossa, jednostranność ich 

= wykazać, Należy jeszczo dokładnie okro- 
slió, jak i gdzie każdy ze środków meto- 
dolagieznych stosowanym być winien, 
w jakim się one wzajemnym stosunku 
© znajdują, wreszcie, w jakiej sferze zju- 
 wisk szukać mamy przyczynowego obja- 
śnienia zjawisk okonomicznych, i na ja- 
kiej drodze objaśnienie to znaleść może- 


| my oraz jaki stopien pewności dlań osią- 
gnąć jesteśmy w stanic. Na te pytania 
Cossa nio daje odpowiedzi w swej książce. 
Za to jednak podaje dobry i jasny prze- 
gląd dzisiejszego stanu hadnń metodolo- 
gicznych jak równiea trafną i słuszną kry- 
tykę walezących z sobą na tem polu szkół, 
Natomiast część druga jest doskonała, 
Szezególnie wyczerpująco i jasno jest 
przedstawiona  literatnra ekonomiczna 
z epoki przed-smitbowskiej. Coasa wpro- 
wadza tu nową klasyfikacyę; wydzialu on 
prace publicystyczne z ogółu literatury 
ekonomicznej jednocząc je pod nazwą „mó- 
nograńj,* dzieła zaś publicystyczno-nau- 
kowe dzieli na dwie grupy: „systomów 
empirycznych* w których przeważa ży- 


wio? publicystyczna - dydaktyczny, oraz 
„zaczątków nauki“ (prócursenre de la 


science), w których przeważa intores czy- 
sta naukowy. Nanka zaś właściwa ekono- 
mii poli ej zaczyna się podług niego 
dopiero od fizyokrutów. Nowszą literaturę 
ekonomiczną dzieli Cossa według narodo- 
wości, które ją wydaly, przyczem stara 
się wskazać cochy charakterystyczne li- 
toratury ekonomicznej każdego narodu 
na tle jego dziojów. Przegląd ton dopełna 
oconami naukowej wartości prodnkeyi 
literackiej każdego narodu, jakby ch 
dać wskazówkę czytelnikowi, czego naj- 
lepiej z jakiej literatury nauczyć się mo- 
że, Uwzględnia on również i słowiańską, li- 
teraturę ekonomiczną, między innemi — 
polską. Widocznie jednak był bardzo, co 
do niej, niedokładnie poinformowany. Nio 
w tem zresztą dziwnego! Toć i Poluków 
dziś niewielu się znajdzie, którzyby choć 
jakie takie mieli pojęcie o ojczystej lite- 
ratnrze społecznej. A dopiero wtedy cu- 
dzoziemcy ocenić ją będą mogli, gły my 
sami jẹ wpierw daldadnie zbadamy i oce- 
nimy. 

Nie tyle podręcznikiem, przeznaczonym 
dla uczących się, ca systemem ekonomii 
politycznej, w czysto naukowym celu pi- 
sanym, jost dzieło swietnego ekonomisty 
angielskiego Marshall’a p. t. „Zasady oka- 
namii" (Principles of economics). To też 
niepodobna oceniać go z punktn widzenia 
pedugogieznego. Książkę Marshalla pole- 
ció można tylko człowiekowi obcznanemu 
jnż z literaturą ekonomiczną, któremu 
nie chodzi o nubycie pierwszych pojęć 
ekonomicznych lub o zoryentowania się 
w obeenym stanie wiedzy ekonomieznej, 
lecz który raczej szuka rozwiązania tych 
wszystkieh wątpliwości, jakie powstają 
wśród obocnego chaosu różnaradnych teo- 
ryj i kierunków. Mówiąc więc o dzielo 
Marschal'a, możemy jedynie zapytać, o złe 
udalo mu się pracą swą ustalić w nauce 
ekonomicznej pewne prawa ścisłe, które- 
by posiadały wartość prawdziwie objekty- 
wną i pozyskać mogły powszechne uzna- 
nie. Trudno jest dziś jaszeza dać ścisłą 
odpowiedź w tej mierze, zwłaszcza że da- 
tychezas wyszła dopiero część pierwsza 
pracy Marshalla. W każdym razie zasady 
Jego cieszą się nznaniem. Krytycy przy- 
znają angielskiemu ekonomiście, że jeśli 
mo rozwiqznł on ostatecznie opracówa- 
nych przezeń dotychczas zagadnień teo- 
retyeznych, to w każdym razic do poglębie- 
nia ich i lepszego zrozumienia bardzo się 
przyczyni *) Dzieło Marshalla stanowi 
nader ważny argument na rzecz pogliyłu, 
ie ustanowienie praw ścisłych w ekonomii 
politycznej jest możliwem i koniecznem, 
że ekonamia może i powinna być czemś 
więcej, nad prosty zbiór monografij hi- 
storycznych lub bistoryczno-filozoficznych 
wycieczek w dziedzinę gospodarki naro- 
dowej. Marshall występuje i jako konty- 
nuator angiolskich klasyków Smitha, Ri- 
carda, Milla. Jak oni, chee on stworzyć 


*)Porówn. „Cossa: „Hiatoire des doctrines eco- 
nomines.” Str. 464; Znekerkanól: „Jahrb,* (Nat. III, 
F. IL, B.3, 45); Wagner: „Qnazterlis Journal of 


systom praw, obejmujących i objaśniują- 
cych num caloksztalt zjawisk życia go- 
spodnrczego narodów. W tym eelu %3- 
żytkowuje on wszystkie zdobycze wiedzy 
nowoczesnej. Idąc ślad :m Javonsa opiora 
on awe dednkeye na :nalizie psychologi- 
cznej potrzeb ludzk vl, przyjmując Wy- 
pracowania przez te ro ostatniego i jedno- 
cześnie przoz Mengera teoryę „nżyteczno- 
ści granicznej"; stara się wazakżo utrzy- 
mać i klasyczną teoryę kosztów prodak= 
cyi, a raczej obie teoryo w jedną całość 
organiezną połączyć. Z drugiej strony po- 
dzielując klasyczny pogląd na interes oso- 
histy, jako źródło wszalkiej ekonomicznej 
działalności, wprowadza ou cały szereg 0- 
graniczeń tej zasady, uwzględnia działa- 
nie czynników etycznych, prawno-polity- 
eznych itd. Przytom dednkoyo swe zaró- 
wno logiczne, jak matomatyczna stara się 
zawaze sprawdzić indukcyjnie i uzasadnić. 

Jako dzieło nauki, system Marshall a 
posiada doniosłe znaczenie. Jako podręcz- 
nik, jest mało dostępny. Antor bowiem 
je nowe dla nauki szlaki, a stan jej 
obecny o tyle tylko przedstawia, o ile mu 
chodzi o dokladne określenie punktów, 
z których swe własne badania zacząć pra- 
gnio. Liczne oceny krytyczno dokonanych 
prac zmierzają też przedewszystkiem do 
wykazania, o ilo te ostntnie przyczyniły 
się do rozwiązaniu odnośnych zagadnion 
iw jakim punkcie się najwięcej do pra- 
wdy zbliżają. Układ książki odpowiada 
planowi badun, lecz nie planowi wykladów. 

Dyametralnie ważnym pod tym wzglę- 
dem jest podręcznik Philippowiehu *). 
Jost to przedewszystkiom znakomite kom- 
pendyum dla uczącej się młodzieży. Pod 
względom ścisłości i jasności wykładu u- 
stępuja on książco Gidea o tylo chybu 
tylko, o ile język niemioeki ustępuje fran- 
cuskiomu. Qo się zaś tyczy tregoi i układu 
dzieła, to za wszystkich obecnych podręcz= 
ników należy mu się bozsprzecznie pierw- 
szo mięjsce, Oczywiście, niewielkie roz- 
miary książki (I tom -— 450 str.) nio po- 
zwalają untorom wchodzić we wszystkio 
szczegóły zagadnień teoretycznych. Nie 
gdzie jednak nia stara się on ich sztucznie 
uprościć, ani toż pomijać najtrudniejszych 
kwcestyj. Przeciwnie, wskazuje wyraźnie 
każdą trudną i nierozwiązaną dotychczas 
kwostyę i szuka przodowszystkiem dokln= 
dnego jej sformułowania. Uczy on w ton 
sposób ucznia docierać zawszo do istoty 
samej zagadnień okonomicznych, a weka- 
zując mu najlepsze wedlug niego nawii}zit- 
nia odnośnych kwestyj, usprowudza myśl 
czytelnika na drogę, po której dalsze Du- 
danio kroczyć winno. Przyjmując miano- 
wieie za punkt wyjścia poglądy i teoryo 
szkoły „ścisłej,“ która z obeenych szkał 
najdalej teoryę ekonomii posunęła, próbu- 
jo on nanpełnić je, wprowadzając do tar 
daù hardziej społeczno punkty widzenia, 
szukając wyjaśnieniu, w jaka sposób z czy- 
sto indywidualnych stanów psychicznych 
powstają objektywne zjawisku narodawo- 
gospodarcze 1 zwrecując się w tym colu do 
historyi kultury. Nie zupelnie, o0 prawda, 
to mn się udajo. Przyjmuje on bowiom, 
jak i reszta Ekonomistów kierunku ścislo- 
go, osobisty interes jodnostki za kryto- 
ryum jej ekonomicznej działalności 1 po- 
jęć. O ilo zas na tym punkcie widzeni 
staniomy, to mimo największych wysil- 
ków nie będziemy mogli zrozumieć, jal 
z indywidualno-celowych powstać mogi. 
objektywno-eelowe, interesom ogólu spo- 
łeczoństwu odpowiadające zjawiska. Jo- 
dnostka bowiem i spoleczoństwo — sq to 
znpełnie różne kutegorye. Największy nu- 
wot, najwięcoj skupiony zbiór jednostek 
nie będzie społeczeństwem, o ile nie bę- 
dzie ich lączyć uczneia solidarności społe- 
cznej. Więc chyba indywiduulne oceny 


*) „Grundriss dor polit. Oekonomle* (4 wyd. I-ga 
tomu —,Allgemeine Volkwirthschaftslehre“ i | 
część II go tomu — „olkawirtlischaźtspolitikej. 
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_ dóbr gospodarczych i indywidualna go- 

" spodarka domowa dadz} się raczej wy- 
prowadzić z pojęć narodowo-gospodar- 
czych, których kryteryum stanowią po- 
trzeby danej grupy społecznej i które nie- 
świadomie odczuwamy, jako własne naszo 
potrzoby, nie zaś odwrotnie. 

W każdym zaś razie społaezny i histo- 
ryczny charakter zjawisk narodowo-go- 
apodnrczych uwzględnił Phalippowich zna- 
cznie więcoj, niż Menger, Znzekorkandl 
i Bihm-Bawerk. W polityce ekonomicz- 
nej zbliża się on znów do szkoły historycz- 
nej, a specyalnie do grupy „polityki apo- 
lecznej,* która najwięcej w tym zakresie 
zrobiła. Wprowadza on wszakżo cenną, 
i płodną bardzo inowacyę, mianowicie pod 
polityką okonomiczny, rozumie nietylko 
działalność państwa, lecz i z inicyatywy 
prywatnej płynącą działalność stowarzy- 
szeń i związków gospodarczych lub spo- 
łacznych, 

Większość encyklopedyj, podręczników 
i systomów ekonomii politycznej doby 
bieżącej nosi, jak widzimy, wyraźnie syn- 
tetyczny charaktor. Obok nich wszakże 
zjawiły się i próby ujęcia w pewien syste- 
mat poglądów tej lub innej szkoły. Wapo- 
mniałam już poprzednio o aystemie „za- 
sadniczych pojęć“ Lohra, który stoi na 
stanowisku wyłącznie psychologiczno-ma- 
tamatycznom, Takie samo poglądy wypo- 
wiada i Paretto, nezeń Walrasa i jego na- 
stępca na katedrze lozańskiej; w wydanym 
przod dwoma laty kursie wykładów trzy- 
ma się on wyłącznie matematycznej me- 
tody swugo mistrza, a i w poglądach swych 
aocaych jest jednostronnym rzeczni- 

iom dawnego liberalizmu (o pracy tej pi- 
sałem obszerniej w Prawdzie w roku ze- 
azlym). Wreszcie w ostatnich dniach uka- 
zał się oddawna zapowiadany i oczekiwa- 
ny systam teoryi Sohmollera: „Grundrisa 
der ullgomoinen Volkswirthschaftslehre.* 
-Jak się należuło spodziewać, jost to raczej 
filozofia bistoryi, socyologia, historya knl- 
fury, lcoz nio ekonomia. Na 75 stronicach 
mówi S$ehmoller o psychicznych, etycz- 
nych i prawnych podstawach społeczeństw, 
na przeszło stu stronieach — o rasach, na- 
rodach i rozwoju techniki, na stu znowu— 
o rozwoju rodziny, miast i wai, państw 
igmin, na sześćdziesięciu — 0 rozwoju 
stanów i klas, u tylko 50 stron poświęca 
motodzio olkkonomii i niecałe siedomdzie- 
sigt — rozwojowi wlusności oraz farm 
rzedsiębiorstw. Oo prawda, ma wyjść 
EA częśd jeszcze, lecz, jak sam autor 
zapowiada, znacznie już mniejsza. Gdzież 
więc będzie miejsce na ekonomię. Ale toż 
Sehmolier z zasady nie uznaje ckonomii, 
„jako sumodzielnoj nauki tooretycznej, Nio 
przeto dziwnego, że tytuł książki przeczy 
jej treści. 


Dr. Stanisław Grabski, 
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Wotoda naukowa w bistoryi literatury. 


G. Ronard: La methode scientifique de l'histoiro litté- 
raine, Paryż, 1900. (U Aleana, str. 502). 


rof. Ronard dal nam w dzielo tom 
Al reznltaty kilkudziesięcioletniej pra- 
| y i nałeży przyznuć, iż ma ona 
piorwszorządne znaczenie dla historyi li- 
terutury. Jest to działo poświęcone hiato- 
ryi objektywnej, nie zaś krytyce subjek- 
tywnej. Zdaniem autora, krytyka znajdu- 
je się w takim samym stosunku względem 
hietoryi literatury, jak polityka względem 
aocyologii, a medycyna względem fizyolo- 
gii; jedna zastosowuje to, ,eo druga znala- 


zła i czego dowiodła; jedna działa bezpo- 
średnio na ludzi, draga wprowadza do 
swoich badań nad zjawiskami i prawami 
życia pogodę czysto naukową. Jedna jest 
sztuką, druga — gałęzią wiedzy. 

„Uclem mojej pracy — pisze Renard — 
jost naszkicowanie planu, według którego 
historya literatury może i powinna być 
budowaną, aby stać się, o ile można, nau- 
kową.* 

Zobaczmy, na czem plan ten polega. 

Autor objaśnia naprzód, dlaczego należy 
wybrać metodę indukcyjną i wylicza za- 
dania, które historyk postawić sobie powi- 
nien: 1) okreslić dokładnie okresy rozwo- 
ju literackiego danego narodu; 2) znaleźć 
farmułę ogólną, oliejmującą każdą z opok; 
3) wskazać związki, istniejące pomiędzy 
literatnrą każdego okresu a otoczeniem, 
śród którego się rozwija; wreszcie 4) zba- 
dać, według jakich praw odbywalo się 
przejście jednych epok do drugich. Wzglę- 
dem każdego utworu literackiego można 
zastosować analizę dwojaką: jedną fakty- 
i drugą dotyczącą smalcu. O»do pier- 
to zawsze może być ustanowiona 
pewna zgoda; druga podloga zwykle dys- 
kusyom boz końca. 

Analiza faktyczna może być zewnętrzna 
i wewnętrzna. Ta ostatnia bada charakter, 
przyczyny i skutki dzieła. Może być jako: 
ściowa i ilościowa w zastosowaniu do na- 
tury, rozmaitości, złożoności, prawdopodo- 
bieństwa i natężenia wrażeń, uczuć i my- 
śli zawartych w utworze. 

Analiza zewnętrzna dotyczy stylu i tonu. 

Przyczyną bezpośrednią działa jest oczy- 
wiście sam autor: należy zbadać jogo ży: 
cio fizyczne i psychiczne. Oo się, tyczy 
przyczyn pośrednich, to kryją się one 
w środowisku natyralnem i społecznum. 

Wszystkie przyczyny zjawisk literac- 
kich ugrapowane byó mogą według trzoch 
kategoryj: środowiska psycho-fizyologiez- 
nego (dziedziczność, rasa, temporamont), 
środowiska natnrulnego i kosmicznego 
i wreszcie środowiska spolecznego. Angor 
jednak sądzi, iż nie wiemy jeszczo i długo 
wiedzieć nie będziemy, jakie są zaiste 
skutki, któro każdemu z tych środowisk 
w literaturze przypisać należy. Skazani 
jesteśmy pod tym względem na bipotczy, 
trudne do sprawdzenia, bądż dlutego, iż 
brak nam dokumentów, bądź też dlatego, 
że nauki pomocnicze historyi litoratnty 
udziełają, danych niedostatecznych, Doty- 
czy to głównie wpływów dziedziczności 
i klimatu. Dlatogo toż metoda dedakcyj- 
nn, tąk świetnie zastosowana do tej dzia- 
dziny przez Taine'x, prowadzi do uogól- 
nień hazardownych i tradnych do spraw- 
dzeniu. Renard woli opierać się na fak- 
tach, od których przechodzi do uogóluich 
empiryczaych, zwanych prawami. 

Wbrew pozornym trudnościom, zwiyza- 
nym z budaniem tak powikłunom, można 
jednak w sposób możliwie ścisły określić 
siłę i charakter wpływu, jaki dany utwór 
litorneki wywarł. W tym celu należy 
przedewszystkiem zbadać stopień powo- 
dzenia danoga utworu wśród współcze- 
snych i potoranych; następnie na podsta- 
wie sprawozdań i artyknłów krytycznych 
zdaú sobie sprawę z tego, jakim odłamom 
publiczności dany utwór przypadł do sma- 
ku, a jakim — nio; zbadać, ile wydań 
iw jakich odstępach czasn się pojawiło, 
jakis honoraryum otrzymał antor i ilo nu 
nim zarobili wydawey oraz spadkobiercy. 
Autor — delikatny skqinąd estet+— przy- 
tacza trochę danych statystycznych pod 
tym względem, oo, należy poczytuć mu za 
zasluge, gdyż zwalcza w ten sposób dzie- 
cinne uprzedzenia, które w świocie lito- 
rackim panują i któro stają na przeszko- 
dzie nankowemn badaniu odnośnych zja- 
wisk. Naloży toż badać zmiany, jakim 
podlega z biogiem czasu reputacya każde- 
go wybitniejszego autora: możnahy je wy- 
razić za pomocą krzywych, trzoba również 
uwzględnić i to, na jakie obce języki dzie- 


ła jogo były ttomnezm, w ila wyl ini eh 
wyszły itd. Słowom naloży zastoaawa: ilo 
dział literackich motołę analizy jakoś sin- 
waj iilościowej, w czasie i przestrzeni, 
W kwostyach smaku, gdzie tyle rzeczy 

zostaje pa zu sfory badania naukowego, 

historyk literatury winien kierować się 

poezuciem społeczności względem lu lai 

wszystkich opok na zaaańzia następującaj: 

„Utwór litoraoki wyrażą przedowszyst- 

kiem życie i jest mniej lub więcej pięk- 

nym w zależności ol tozo, jak za pamosy 

środków, zastosowanych do jego zarłań o- 

gólnych lub szczegółowych, wyraża on ży- 

cie mniej lnb więcoj natążone, złożone, 

oryginalne i wzniosłe. Na tej podstawia 

Renarl próbuje ustanowić hierarchię dział 

wodłag natężenia wrażeń, ueznó, ilsi 

i ideałów, tj. wodlug natężenia życia. 

Taką ma być analiza wownętrzna dzia- 
ła; co się tyczy analizy zownętrznej (for- 
my, wykonania), to główną jej podstawy 
winna byó zasada zastosowywania środ- 
ków do coln, Harmonia między pomysłom 
a wykonaniem, pozwalająca wywolać t» 
co Taine nazywa „zbieżnością efoktów* 
(couvergence des efft), jest, podług R>- 
narda, zaletą zasadniczą, czyniqsą z utwa. 
ra literackiego całość organiczną i żywą. 
W tych jednak kwostgach smaku kryty- 
ka ma jeszeze charakter usdor anbjokży- 
way. Po za badaniom charaktoru dzioł 
poszczególnych autorów spotykamy rysy 
wspólna wiola antoram, lączącu ich w gra- 
py mniej lub więcej liczns i dająco prawn 

lo pownych nogólnioń. Dla nqenpowunia 

podobnych wspólistnień i u ustępstw aslo- 
ży uciec się do moto:ly porównawczaj, 824- 
kuć związków przyczynowych, ktoce po- 
zwalają nam dad formala ogólny ouloj 
epoki. 

Temperament, panujący w pownom oto- 
czoniu piycho-fizyologioznem, klimat, ra: 
aa, gleba, skłonnońsi naturalna bogo lub 
owozo charakteru, wazystkia wypadki lko- 
amiozne i goozraliczao, wazystko to s4 
przyczyny i skutki. Niestety, uator burdza 
niewiele uwagi zwraca na rasę, bydź dlu- 
tego, iż uważa kwastyg zk zupalaia josz- 
cze niewyjaśniony, byłź taż dlatego, iż 
wogóle przypisuje jej znaczenie druzorzę- 
dno. W sprawie toj kiorujo się zraszkiy 
swymi przesydami demokratyczny mi idla- 
tego skazany jest głównia na szukanie 
przyczyn rozwoju literackiego w waran- 
kach społecznych. 

Ratuje go jednak pod tym względem ta 
okoliczność, iż stara się podciągnąć suma 
te waranki pod pewni, logikę, a mianowi: 
cie pod „logiką rozwoju* Tarde'u, opie- 
wając, iż rozwój postępuje deogy reak- 
cyi — np. po idealiamio następujs rew- 
lizin — i rozrostu, odbywającego sią zu po- 
moog odkryć i naśladownictwa, 

Przejdźmy wreszcie do czynników spo- 
leczngch ewolnoyi litorackiej. Autor roz- - 
klala zjawiska odnośne na dziewięć klas, 
w porządku następujący m: 

1) Wpływy ekonomiczne. Bogactwo i u- 
bóstwo wywiorają wpływ na postęp i co- 
fanie się języka i litoratury. To sumo po- 
wiolzieć można o formie przewnżającjj, 
jaką przybiera praca narodowa. Rozkwi- 
towi rolnictwa odpowiada idylla wiaj 
w książce i teatrze, Oto przykłul 
Henryku IV Astree dA Urfó'go i Bargerieg 
Racana; później, w XVIII st., za lizyokra- 
tów — rozkwit literatury opartej na ly- 
żenia do przyrody, prostoty itd. 

Handei, stosunki międzynarodowe, p3- 
dróże, wszystko to wywiera potężny wpływ 
ma hteraturę: to handel był główną przy- 
6zyną, która nvlała litoraturze naszszo0 
wieku jej ch iraktac koamopolityczny; bwa- 
dol wprowadził do literatury caly szuceg 
nowych typów, kupsów, baakiorów itd; 
handel wreszcie przemienia coraz bardziej 
Mtoraturę na rzemiesło, Balanie waran- 
ków, w których żyją prasowniey i posia- 
dlacze, oraz olbiciż tych warunków w pi- 
śmiennietwie świałozy o głęboxiej zale- 


UO 


PRAWDA. 


"7. 


E M 47. 


źności pomiędzy objawami życiu literue- 
kiego a gospodarczego. Z drugiej strony 
przewroty i nicsprawiedliwożści ckonomi- 
erno wywolnją powieści tondencyjne, ta- 
kież sztuki leatralne, pamilety i satyr 
calą literaturę czyim, którą nazwano ob 
enie „sztuką, społeczną.*  Ńwoją dro 
dzicłu te przynoszą z sobą plany organiza- 
eyi spolecznej — że przypomnimy tu uto- 
pistów francuskich — idie kierowniez 
nowo pojęcia życia i w ten sposób zuwi: 
rają w zarodku prawa przyszłości, społo- 
czeństwa jutrzejsze. 

Nadto, bistorya literatury naukowa pa- 
winna również badać warunki materyal- 
ne, w których żyją pisarze, A zatem: czem 
i jak 2yją, ile otrzymują zu swe utwory; 
do jakiej klasy spolecznej należą: jakie 
środki ntrzymania posiadają po za sprzo- 
dażą swych utworów; jukio rodzajo utwo- 
rów są popierane, przez tych, co placą. 
Ta część dzieła opracowany zostuła przez 
Renar'la w sposób mistrzowski. Autor po- 
kazuje, iż z biegiem rozwoju spoleeznego 
pod przekonaniami coraz bardziej kryją 
Bię interesy. „It zlors, quoi quon fasse, 
Ja caisso domine la plumo,” Oto w jalci 
sposób, drogami zupełnie niowidocznenii, 
warunki ekonomiczno kierują piore, my 
ślą, idealami pisurzów, mimo ich wiedzy 


i woli. Dla Ronardu pogląd ten jest tem | 
hardziej charukterystyczny, iż nio jest on ; 


materyalist. 

2) Wpływy polityczne. Oto kilku przy 
kładów: Obok Frondy politycznej istniula 
Fronda Jiteracku. Za Filipe Pięknego i jo- 
go nüstępców satyra, wywołana ustrojem 
politycznym, stajo się zjadliwą i przenika 
wszędzie. Konstytuantu z r. 1789 znajduje 
się pod wpływem pism Momntesqnien i Vol 


tuire'a, u Konwencja z r. I wpły- | 


wem Mably ego, Rousscawa, Diderot'u 
i Holbacha. Po wyzwoleniu gmin wo ran 
uyi z XIV at. język i rodzaju literackie u- 
legaj motamortozie. Po W. Rowolnoyi 
w końcu XVIII w, zaczyna się rewylucya 
Jiteraoku na poezątku XTX st. — przej- 
ścia od klasycyzmu do romantyzmu. Wre- 
szrie rysy charukterystyczne literatury 
zmieniają się w zuleźności od tego, czy 
życie publiczne jest natężono Inb nie, czy 
rząd jest silny lub słaby, czy władza na- 
leży do tej lub innej klasy. 

3) Wpływy prawne: tu należą teorya o- 
gólne prawa publicznego, cywilnego i kar- 
nego, położenie prawne różnych nurzeczy 
i języków oraz ich przedstawieieli, wielkia 
procesy itd. 

4) Wpływy rodoinna: różne pojęcia i for- 
my życia płciowego i rodzinnego, ty z- 
ne odcienie historyczno miłości, położenie 
kobiety, stosunki rodzmnne i małżeńskie, 
stosunki panów do slużby itd, 

5) Wpływy salonowe (monduines): naj- 
częściej arystokratyezno i niewieście, obj. 
niają mam styl up. tragodyi klasycznej 
lub Henriady, „portretów," „charakterów,* 
„madrygałów,* sonetów jtd. Należy umieó 
odróżnić salon Ninon de Lenelaa od aalo- 
nu pań de Stuól lub do Rócamier itd. 

6) Wpływy religijne joznitów, janseni- 
stów, katolicyzmu i protestantyzmu na li- 
teraturę są traktowane przez autora ob- 
szernic, toż samo wpływy unti-religijne. 
Nie zapomina on wszakże i o tem, ża 1 
teratura wywiera wpływ na rohgię: Pas- 
cal „sekularyzował* teologię, Fenelon 
nadał jej subtelność; Obateanbriand nezy- 
nił okrucieństwo romuntycznem itd. 

7) Wyływy moralne danega wieku na li- 
teraturę sy powszechnie uznane. Autor 
objaśnia je za pamoc4+ porównan np. 
Phedzey ltacinou z Alzirey Voltairea, 
albo toż pokazuje, jak panowanie Ludwi- 
ka XI odbilo się zepsuciem moralnom na 
dzielach Villona i Pathelinu. Zmiany, zi- 
chodzące z biegiem czasu w pojmawanin 

- iegeni, jak Prometonszu, Uyda, Don fne 
um, Puusta, świadezą o ewolucyi, której 
podlegaja pojęcia murano. 


i 


8) Wpływy naukowe na literaturę są azc- 
roko przez autoru badane. Zauważmy, iż 
Renard przeważnie zastanawia się nad li- 
teraturą francuską — i dowiedzenie tezy 
jest tu dlań łatwem, gdyż w epoce pozy- 

jamn Jiteratura coraz bardziej zajmuje 
aniem „dokumentów.* 

9) Wpływy artystyczne: guwoty i me- 
muety lub obrazy Watteau i Grouzc'a 
iązano sq z hterutnrą wiekiom XVIII 
1d), jak muzyka Berlioza lub ohra- 
Dalscrojt z romantyzmem literackim, 
lub Liszt z G. Sand'em. a Offenbach z Ro- 
chefort'em itd. Nawet umeblowanie zmie- 
nia się wraz ze smakiem literackim: cięż- 
kie za Ludwika XIV ataje się lekkiem za 
Ludwika XV. Toż samo sztuka ogrodni- 
eza (np. Wersali Petit Trianon), mody, 
nezesuniu włosów. Antor zajmuje się wre- 
azcie wplywem akademii, wychowania 
i wykształcenia, wpływem przeszłości i ob- 
cych krajów na literaturę 

Wogóle książka Ronurła może smiało 
być postawiona obok wielkich dziel Tai- 
no'a i Posnetta, traktujących Jiteruturę 
w sposóh nuukowy. 


Dr. L. Winiarzła 
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LITERATURA POLSKA 


IV dniach wojny i glodu, wspomnienie 
Józefa Tokarz wieza (Ioiliego). 

Nie jest to powieść, ani też dzieło ściśle hi: 
staryczne, jest to raczej szereg luźnych nofatek, 
bezpośrednich wrażeń, do których x koleją lat 
przyłączyły się późniejsze relacye książkowe 
i ustne, szczątków pamiętników i wspomnień 
wlasnych i cudzych o krwawych wypadkach woj- 
ny francusko-pruskicj, których antor był świad- 
kiem i uczestnikiem, jako žołuicrz gwardyi na- 
rodowej paryskiej, Taki uklad książki ezyni ją 
cokolwiek chaotyczną, ale nadaje jej uleziwior- 
ną żywość barwnej mozaiki. Ból i zniewugu zu* 
lanego najazdem narodu, doi złożove z chwil 
hobaterstwa i rozpaczy, tragiczne dzieje osta 
tniej twierdzy — konającego z głodu Paryża, 
znalazły na kartkach książki wyraz silny i go- 
w 

Uczuciowe stanowisko autora wobec strun 
walczących streszcza się w następującem wy- 
znaniu: „W każdem najbardziej zasłużonem po- 
guębieniu taktycznem jest cad, co nas ku pieni 
pociąga i z niem solidaryzuje. Nawzajem niemu 
i być nie może tak wzniostego try umfu siły, i2- 
by w sobie nie zawierał kropli pobudki da od- 
razy.“ 

To też autor azczerze współczuje klęskom 
Francyi, a wzdryga się ze wstręta przed bru- 
talnością cynicznych zwycięzców. Wiele cieka- 
wych szczegółów, wiele uwag trafnych, wyrazi- 
stych sylwetek osób działających, barwnych 
szkiców i epizodów wynoszą po nad szarą po- 
wszedniość książkę p. Tokarzewicza, gd. 
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NOTATKI LITERAOKIE Y ARTYSTYCZNE. 
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TYGIENA. Dr. Wiełoczi: „Kąpiele dla robotni- 
ków.* Wnraz, Tow. hygieniczne. 

HISTORYA PRAWA. „Studya nad historya pra- 
wa polskiego," nod redhkeyą prof, Oswalda Balze- 
xa. Zeszyt czwarty zawiera rozprawę dr. Zhignio- 
wa Fazdry: „Uezniowie i towarzysze cechów kra- 
kowskich od połowy wioku XIV do połowy XVII. 
(Trzy poprzednia zeszyty zawieroją rozprawy Sem- 
kuwieza: „U naganie szlachectwa w Polaco,“ Sac- 
lągowsklego: „O ehłopach 'Qziedzicach w Polsce 
pierwatnej- i Friedbergn: „O pospolitem ruszenin 
w Wielkopolsce”). 

DRAMAT. Jau Zakrzewski: „Ananke” dramat li- 
rytzny, str. 167. Nakł, T. B. Skt. Gebet 1 W. 

MONOGRAFIE LITERACKI 
trowski: „Zola i natarniizm.* + Wie 
11, zeaz, 2) str. 172. Altenberg. 

POWIEŚĆ. Anatol Prunce: „Cl 
Papowsklego, str. IIT. W3. Okręt 


KRAJOZNAWSTWO., Jadwiga Chrząazezewakm 
i Janwiga Warukówna: „Z biegiem Wisły.” Dbraz- 
klo kraju z200 rysunkami w tekście i 2 mapami, 
str. 372. Gebethner i Wolt. 

— witold Małcużyński: „Rozwój terytoryniny 
miasta Warszawy” z 5 planami, atr. 179. Wyd. Ka. 
sy Mianowskiego, c. rb. 1 k. 20. 

— „Wisła* wiósięcz., poświęcony krajoznawstwu 
i ludoznawstwu, tom XIV, genz, 5 (wrzesleń pax 
śdzier.), str. 700. (Zawiera pracu W. Matlakow= 
skiogo, 8. Cieehanowskiego, E. Majewskiego, H. Ła_ 
paciiskiego, Z. Kowerakicj, R. Oeczykowakiogo, W. 
Nałkowskiego i iu.) 

FILOZOFIA. Dr. Henryk Gomperz. „Uzasndnie: 
uwosokratycznej,* przukł, A. Krasno: 
wolskiega, str. 147. Wyd. Przegl. filozof, z uapou 
Kasy Minu., e TĀ k 


nie filgzo: 
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Hiob, 
Hużžony trądem, nazi, w popiele, 
Hiob w bezdenuej rozpaczy 
Zgon wszystkich dzieci swych opłakuje 
A Pan mu moc swą tłomaczy 


'Tłomaczy świetny nieba porządek, 
Przedziwne zmiany przyrody, 
Świata ogromy, życia potęgi, 
Swego Rozunn dowody, 


O, Panic! Panic! prawdę powiadasz: 
Ty ziemią zamknąłeś morze, 

I „wóz niebieski” z gwinzdami zawsze 
W należnej wysyłasz porze. 


I drogę gromom dobrze-ś wyznnezył 
I umiesz wichrami włada 

I wiesz, jak czynić Śniegi i deszcze 
I kiedy kazać im padać, 


Lecz ż0 potęgę swoją i mądrość 


RRozsiatoś wszędy dowoli, r 


Czyli dlatego, rażone cioswn, 
Sorce czlowmiccze— mniej boli?t 


NA i Leo. Belmont 
aE SAWY EKONOMICZNE jpt- 


Z ŻYCIA EKONOMICZNEGO NIEMIEC, 


m 


gloszone niedawno dokumenty rzi- 
du niemieckiego w sprawach przy: 
mysłowych przyniosły nam atene p 
kunwy życiowej, na której nezoni badiy 
wyszywal swoje teoretyczne bukiety. Myż 
nauki przepusel materya? przez rzoszoto 
krytyki, uporządkujo fakty wiarogodnu, 
zestawi z dawniej i gdzieindziej ogłoszo- 
nymi, opatrzy komentarzom, podda bada- 
nin przyczynowemu i wreszcie przorobi na 
wnioski i uogólnienia, Nas zuś interesują 
sprawozdania dlatego, iż pozwalają nam 
odeznć tętno życia i oglądaó w panorumio 
jeden z zawrotów drogi, po której się to- 
czy rozwój historyczny, mkugo ku odległoj 
pszyszłości 

W 1897 v centram, chego przekonać 
niewiernych Tomaszów o swem litości- 
wem sorcu, postawiło w sejmie Rzoszy 
wniosek o niedopuszczaniu zamężnych ko- 
biet do pracy fabryrznoj. Chege zarazem 
dawicść złośliwym sceptykom swej prze 
nikliwości społecznej, zwróciło się do kuu- 
clerza z prośbą o zbadanie lewestyi, jak 
praca fubryeznu wpływa na robotnice 


atunu malżeńskiego, Kanclerz, dla któregu 
życzeniu potężnego contrum jest rozku 
zem, mo omioszkał wydać oduosnego roz- 
porządzenia i oto nadeszły sprawozduni 
pruski 


1iuspoktorów fabrycznych a te 
uukiety, sporządzonej w kwesty 


pów yższ: 
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PRAWDA 


Czemu właściwie porznea kobieta ogni- 
sko domowe i dzieci — jedyny punkt ja- 
sny w jej szarem, jednostajnem życia — 
dla ciężkiej roboty fubrycznej? Powiedz- 
niy krótko: zmusza ją ostateczność, Nędza, 
potworny smok, który trzyma w niowoli 
miliony ludzi, przykuwając ich do padołn 
»mutku i nie pozwalając wzhić się kn wy- 
żynom wielkich dążeń, ta sama nędza wy- 
pędza kobietę z zacisza domowego. Gy 
czarne chmury bezrobocia zalegną hory- 
zont życia małżonka, lub gdy daje się 
wo znaki nieopatrzność, z jaką są za- 
wierane często przedwczesne małżeń- 
stwa w aferze robotniczej, wtedy, jak za- 
powniają nas pruscy inspektorowie fabry- 
cani, kobieta ze ściśniętom sercem, zdaje 
na wolę boską gospodarstwo i rodzinę, 
wędrujo do fabryki. Niekiedy decyduje 
Się ona na ten krak pod naciskiem, że się 
tak wyrażę, dziedziczności apołecznej: w 
niektórych rodzinach obowiązuje przeka- 
zywana dzieciom przez rodziców teadycya, 
w myśl której córka śladom matki i babki 
zaciąga się do zajęcia fabrycznego. O; 
jednak parte konieczności, kobiety nie 
mogi) znależć innego wyjściu? Otóż, jak 
widać zo sprawozdania urzędowego, garną 
się do fabryki niektóre kabiety dlatego, 
1% pracowały tam poprzednio w stanie pa- 
nieńskim, a inne znown wabi nadarzają- 
«a się tu okazya stalego, stosnnkowa nie- 
źle opkicanego zujęc Często zaś fabry- 
ka jest jedynem źródłem zarobków w da- 
nej okolicy. Widzimy więc, iż kobietę po- 
Pycha do fabryki siła żywiołowa. Pomimo 
to centrum ntrzymywało, iż państwo po 
winno zamknąć fabrykę dla kobiety, na- 
przód ze względów hygienicznych, powtó- 
re moralnych, Większość inspektorów za- 
przecza tomu ażeby zamężna kobieta byla 
wystawiony na więcej niebozpieczeństw 
w jednym i drugim kioruuku, niż dziew- 
ozyna, Niektóre rodzaju zajęć, co prawda, 
dzialają zabójezo na argamzm ludzki, ale 
zjakioj racyi w tych wypadkach żydać 
szezególrych przywilejów dla mężatki? 
Oczywiście, okres brzemiennaści i czas 
pologu wymagają praw wyjątkowych, ale 
po za tem powinno panować równoupra- 
waionic. To sumo mniej więcej dotyczy 
wpływu obyczajowego. Demon deprawa- 
cyi czyha jednakowo na mężatkę. jak ua 
pannę, z tą tylko różnicą, iż, jak wyraźnie 
zaznaczają niektóre memoryały, obecność 
mężatek „dozinfokuje atmosterę moralny.” 


Dzięki swemu doświudczenin, ratuje Dna | 


nieraz kolożunkę zo szponów upadku. Co 
prawda, inne jeszcze względy przemawia- 
JĄ przeciw pracy fabrycznej kobiet. Wszak 
odeiąga ona niebogę od zajęć gospodar- 
skich i obowiązków macierzyńskich Alc— 
uwracają uwagę interpelowani — zabra- 
niająe pracy fabrycznej mężatkom, loczy- 
my tylko objawy, albowiem rdzeń złego 
zostaje nietkniętym. Kobieta, zmuszona 
opuścić fubrykę, musi szakać innego za- 
robku, może bardziej upakurzającego 
i bardziej poplatnogo. A czyż nie należa- 
loby raczej ułatwić pracę fubryczną mę- 
Żatee, np. akrócić dzień roboczy do 10.9 
lub 8 godzin? Większość inspektorów fa- 
brycznych daje odpowiedź twierdzącą. 
Niowiadomo tylko, jakie skutki wywoła 
ta reforma. Zdania zainterosowanych 
w tej sprawie fabrykantów są podzielone. 
Podczas gdy jedni grożą, iż w razie obo- 
strzenia przepisów prawodawczych hędą 
zmuszeni zrzec się pracy zamężnych ro- 
notnie, inm przemysłowcy zapewniają, iż 
kobicta wogóle jest niezbędnem kołem 
w mechanizmie wytwórczym, bądź ze 
względu nu swą niższy płacę, bądź ze 
względn na awe odrębne zdolności. 
Memoryał, na który czekano aż 3 lata, 
zapoznaje nas w ten sposób z losem zamę- 
żnej robotnicy, z jej niedolą, która ją za- 
przęga do jarzma, z jej trybem życia, któ- 
ry pozbawia ją togo, ku czemu ciąży z ca- 
lą tęsknotą serce macierzyńskie. A 
Inspektorowie przemysłowi zaznaczają, 


iż porozumiewanie się obustronne robatiu- 
ków ma miejsce coraz częściej i wychodzi 
na korzyść wspólnej sprawie, W tym wy- 
padku oczywiście inepektor powinien po- 
mbyć się szablonów słuzbisty i wlożyć w 
swój ohowiązek cząstkę sorca. Ilekroć ro- 
botniey zauważą azczerość i dobre chęci 
w inspoktorze, zwracają się do niego bez 
wahania. A wszak można naliczyć szereg 
wypadków, gdzie kontrola inspektora jest 
wyklueczoną lub bezowoenę, o ile nia 
przyjdą jej z pomocą informacye, ndziela- 
ne przez szmych robotników. Istniejący 
zatem w zurodkn most zanfania pomiędzy 
organem państwowym a najemnikiem — 
o ile nie polega na złudzeniu pruskiego u- 
rzędnika — jest poniekąd pocieszającom 
zjawiskiem. W ten sposób społoczeństwo 
będzie mogło przez nata przedstawiciela 
puństwu dowiadywać się o doli i niedali 
przenjącej braci. A amutku tam dopraw- 
dy nie brak. Tak np. trapi ga przede- 
wszystkiem brak mieszkania. 

Więksi fabrykanci, przeno: 
klady na przedmieścia w nadzici 
dności na komornom, nie pomyśleli o mio- 
szkaniach dla swych robotników. Jedni 
pracownicy przeto z0 ili swą rodzinę 
w mieście, dokąd wyjeżdżają raz nu ty- 
dzień, inni wraz z rodziną sprowadzają się 
w roli snblokutorów do swych kolegów. 
Sprawozdanie podkreśla, iż coraz rzadziej 
w sferach rohotniezych sypia w łóżku jo- 
dna tylko osoba. 

Żuli przynajmniej robotnik, tracąc wla- 
ane ognisko, okupuje tom stało ujęciu, 
a wraz z tom pewność jutra? Bynajmniej, 
Sprawozdawca urzędowy skarży się. iż po- 
ziom płacy wciąż się zmienia i podczas 
gdy spada w jadnej miejscowości, podnosi 
się w drugiej. Z konieczności więc odbywa 
się nieustanne tasowanie sił robotniczych 
i przesiąkanie soków ożywczych przemy- 
alu z jednoj gałęzi da drugiej Prąd cmi- 
gricyjny porywa np. Szlązaka i niesie go 
aż do Lotaryngii, przemys? tkacki musi 
odstępować swych rohotmików fubrykom 
wyrobów metalowych. Dotychczas nie 
zroznmiano, iż dostateczna płaca rohocza 
est nujlopszym środkiem przeciwko bra- 
kowi robotnika. Natomiast inua myśl spo- 
leczna tornje sobie coraz wyraźniej drogę 
do umysłów przedsiębiorców. Z dawien 
dawna ekonomiści powtarzają w kółko to 
sumo, iż skrócenie dnia roboczego do pe- 
wnych granie nie czyni żadnego uszczeth- 
ku prodnkeyi zakładn. Jest to fakt stwier- 


į dzony nieskończone mnóstwo razy. Mo- 


2mość dłuższego odpoczynku odświcża siły 
pracownika i pozwala mn w przeciągu 
krótszego czasn wytwarzać tyle, ile pra- 
dukował poprzednie pray dlnżazem trwa- 
nm roboty dziennej, Pomimo to przedsię- 
biorcy z wielkiem wahaniom wyciągali 
słuszny i humanitarny wniosek z przyto- 
czonej prawdy ekonomicznej. Prusoy in- 
spektorowie fubryeżni twierdzą, iż fabry- 
kanci przekonywaj: się jednak coraz bar- 
dziej o prawdziwości zasady, że do po- 
wnych granie wytwórczość jest w odwro- 
tnym stosunku do dlugosci dnia robocze- 
go. Godziny wieczorne dodatkowe wycho- 
dzą wprost ze zwyczaju, gdyż przekonana 
się, iż zmniejszują odporność i świeżość 
organizmu robotnika. Do pocieszających 
również zjawisk możnaby zaliczyć wzrost 
w wielu wypadkach wynagrodzenia robo- 
tnika. Niostety, to zwiększenie płacy ro- 
boczej jest tylko złudzeniem wohec wzma- 
gającej się z każdym rokiem drożyzny 
środków spożywczych i mieszkań! W wiel- 
kich miastach najkojniejszy dodatek do 
placy nie jest w stanie powetować robo- 
tnikowi strat i niewygód, które ponosi 
wskutek drożyzny mięsa, węgli, mloka 
i mieszkania. 


Przedm. 
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Wiadamości spsłaczie D 73h.m. o godzinie IL 
rano ma się obyć w kościele Św. Krzyża nahy- 
żeństwo (przy wspóludziala „Lmtoi*) z powoda od- 
słonięcia w tym kośelele tablicy pamiatkowej Jn- 
Husza Słowackiego. Tablica (a powstała dzięki 
staraniom p. Haliny Tokurzawskiej, składa się % o- 
lejnego portreta posty, wykonanego przez p. Bron, 
Wiśniewskiego (podłag wizerunku, znajdującego 
się w zbiorach p. L. Mogotą! oraz marmarowej ro- 
my rzeżlionej, dłuta p. Woydygi. 

—W bt Siewiern. Kuryera zamioszozone 
jest urzędowe sprawozdanie eslonta misji, arahi- 
mandryta Iuocontega, w którom ton wyraża się 
hardzo niepoehlebnie o zachowaniu się w Pexiuie 
wojsk europejskiab. Zołoiorze rabują, gwałcą kn- 
hioty, dziewice i żony Chińczyków, mordują | krzy- 
wdza ludzi znpełnie spokojnych. Nawet Earopej- 
czycy cgwiłoi wie s} wolni ad napnści, Dnelowny 
skarży się, że sam został ubrabowany przez Żołe 
niorza związkowego, który wpadł do kuchni, ga- 
brał żywaońć i o mało nie zabił kucharza, Ofcuro- 
wio nietylko nie powó: podwładnych, lecz 
bami przyjmają od ich część łapów. W calych 
Chinach, zajętych przez wojaka, dzieją wię rzeczy. 


okropne — wszędzie polao dlndów zniszczenia 
igrazów, W urelles Parisienne nskarža o okrnciuń- 
atwo sz lolo Nivmsów, Ci bronia wią, dowo- 


dz. 


żę wciąż do nich se iwazech alron strzelaj p 
żywane przez nich rodki ukrncioństwya niu- 
zbędne sa dla własnego ich bezpieczenstwa. Alu 
taktem jest, powiada ga ño ciqyłu krwawa 
zatargi wymkają tylko w clntcach zajątych przes 
Niemców. Nawet gazety angielskie, przyjażole n- 
sposobiona dla uwych nowych aprzymierzeńuów, 
zgadzają się, ża zachowanie wię teh w Ohinach jaat 
pełne niepotrzebnego okragieństwa. Medyolnńyka 
Corriere della Sera opowindn o tej wojnta taktu 
szegzy, że włosy na głowiu powatają. Iłozpasani 
żóluterze atrzulają do każdego apotknnogo Obin- 
zyka. Wioski i miasta są brane nztarmem, choć 
nikt ich ale bron) m po wymordowaniu spokojnych 
mieszkańców wysyłane ag do wladzy wyższej I Eu- 
ropy szumoe wprawozdania o wyniszozenia „bo- 
kuerów.* W okolicy wciąż mlychać strzały — o l- 
głowy polowania na „Indai żółtych” waządzie Joką 
teupy mężczyzn, dzieci i zywałtonych, strasznie 
vociętych kohiat, Daromniu chińsey komisnrsd 
iurzędnicy protestują przeciwko krokom wojen- 
uym w miejscowościach apokojnych, Okruelaństwa 
„bokaerówć są zaiste niewinną igrasaka w poró- 
wuńviu z zachowaniom się „bladalicych Jodookich 
tygrysów." Tło wszystko z Chrystasom na ustach 
i po odbytym niedawno pokojowym kougrudln 
w Hadze! 

Szkoly Kuratorowie okręgów nankowych — jak 
donosi Nowoje Wremia — otrzymali prawa sami- 
dzielnego, w przepisanym porządku, otwierania 
szkół jedno i dwuklasowych, z asygnowanych do 
rozporządzenia ich snm na utrzymanie szkół la- 
dowych: na szkołę jeduoktnsową nie więcej nad 
500 rb. i dwuklasową nie więcej nad 1,000 rb. ra- 
cznie, Z zozwolenia ministeryum zapomogi te 
zwiększane byt mogą do 700 i 1,400 rb. 

— Mivisteryum oświaty wyzosczyło 8000 rb, na 
hudowę teatru anatomiezougo dla uuiwersytetu 
w Warszawie. 


— Wohac zamierzonych reform w gimuazyach 
klasyezaych, Peźerb. Wied, gorąco przemawiają za 
wprowadzeniem do programu szkół średnich wyż 
kładów ekonomii politycznej. 

Koncert na rzecz Tow. dobr. odbył się d, 180. 
m. w sall ratnazowej według zwykłej modły tego 
rodzaju widowisk. A więc śpiewała Lutnia „Do 
gwiazdy” i „Hej Mazury*: śpiewala p. Kruszelni- 
cka Bryę x op. „Tosca“: śpiewał pi. Florjaùski aryę 
z kurantem; deklamowała p. Trapszówna, dekht- 
mował Zolazowski oraz Frenkicl. Ostatni wypo- 
wiedział z nieporównanym humorem wielce nic- 
lumorystyczuą humozeskę ozy prelukeye „o mito- 
ści" Przybylskiego. Wszystkich nagrndzano huen- 
nymi oklaskami i natarczywem, jak zwykle, doma- 
ganiem się naddatków, czemu artyści pobłaż] 
zadosyć czynili. Zapowledziany występ p. Didara. 
ip. Barcewicza spełał ua niczem z powoda zmiany 
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widowiska w teatrze Wielkim. Sula była pelna. 
W końcu nadmienić należy, że wią część progra- 
mu wypedniały 20 minutowa panzy. 

Ruch kobiecy. Kobiety niemieckie wysłały w tym 
rokn do parlamentu berlińskiega petycyę, żądając 
zniesienia artykułu prawa, skazującego na wię- 
zlenie kobietę, oddająca się prostytucyi hez zare- 
gestrownniu policyjnego lub naruszającą rozpo- 
rządzenia policyjne, mojące zachowanie porządku 
poblicznego i przyzwoitości na względzie. Dopóki 
każdy mzędnik policyjny będzie miał prawo pod 
takimi pozorami aresztować kobietę, żadna nie 
będzie zabezpieczona od upakarzającego i jedno- 
stronnego rozporządzenin. Wiele koblet na całym 
świecie pala ofiarą mimowolnie lub świadomie 
popełnianych omyłek: idzie najniesłuszniej do wię 
alenia i poddać się musi najsromotniejszym wy 
maganiom prawa policyjnego. 


Katastrofy Na stacyi Choisy le roi pod Paryżem 
spotkały się w biegu dwn pociagi „osobowe. Osmin 
ludz! zabitych, 22 ronionych. Parowóz i trzy wa- 
gony atrzaskane. 

Zmarli. Ernest Eokstein, powieściopisarz nie- 
miocki, w Dreznie. 

— Stanisław Schnir-Popłowski, literat, we Lwa 


"M 
Odpowiedzi Redakcji. r 


Panu Jabtkowskiemt w Jenakiewie. Rubli 7. 
sane na budowę wieży na Jasnej Górze, 
śmy w redakcyi Kuryera Codziennego. 

Mi-ro, Nie nie warte. 


, przy- 
złożyli- 


Panu M, W. Nie roznmicmy ani tytniu, ani tre- 
ści. Przechadzka po takim ogrodzie nas nie nęci. 

Panu Al, P. w Skiern, Niepodobua sądzić o war- 
tości odczytów na podstawie sprawozdań kuryer- 
kowyeh. Sam Pan powiada, że są one bałamntne- 
i nie wspólnego z nauka nie mują. 

Panu K. V.w Petersburgu. Nie pamiętamy po- 
przednich wierszy Pańskich, nle wątpimy, ażeby 
obecnie nadesłane były dowodom postępu. Są one 
bowiem bardzo slabo 

Panu J. Gum. w Moskwie. Ocenę słowników znas 
leżć można w części II „Poradnikn dla samonków,” 
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WYDAWNICTWA 
GEBETHNERA I WOLFFA 


SZYMON ASKENAZY 


poleca po cenie zniżonej 


KSIĘGARNIA E. W7 ENDE i S-ka 


dzieła Wiliama Szekspira 


Da nabycia w księgarniach 


Leo Belmont 


DWA STULECIA 


XVIII i XIX. 


w przekładach: 
go, J. Paszkowsi 
cza i Sł. Russos 


T. Korzeniowskiego, 
ja, T. Kasprow 


St. Koźmiana, K. Ostrowsicie- 


sza, A Langego, E. Porębowi- | 


RYMY I RYTNY 


WYBÓR POEZYT 


BADANIA | PRZYCZYNKI |. 


Tycńć: I. PRZEDOSTATNIE BEZ- 
KNÓLEWIE — I. FRYDERYK Ii 
AUGUT —11, SPRAWA WSCHO- 
DNIA PRZED) WIELKIM SEJMEM 
IV ODGŁOSY TARGOWICY — V. 
PRZYCZYNY WYPRAWY DO MO 
SKWY —VI.Z DZJAŁALNOŚCI MINI- 


kiego, pod redakcyą dr. H. Biegeleisena, 10 tomów. 
Cena duwniejsza rb. 10 zniżona na rb. 5, w oprawie rb. 7. 

Wydawnietwo opatrzone licznemi objaśnieniami, tom IX 

zawiera rozdział „Szekapir w Polace,* tom X, poświęcony cały 


charakterystyce Szekspira, 
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach 


Tom I: Utwory oryginalne. Cz. I, cb, 

1,20, — Tom Il: Utwory orygmalne, 

Cz. II, rb. 1 —Tom IIT: Przekłady, rb 1, 

Skład główny w księgarni J. Flszera, 
Nowy Świat 9. 


STRA LUDKECKIEG VIL CE 
BARZ MIKOLAJ I w WARSZAWIE 
PRZYPISY. Cenn rb. 8 kop..60 


STUDYA. 


HISTORYCZNO-KRYTYCZNE. 


Praco 


L POLITYKA ENCYKLO- | bnej onr. 1,20 k., z prze- w ozd. opr. 250 kop.. opr. 1,10 kop., z przesyłką 
TT r WRA: aylkg o 20 k. drożuj. z przesył. 40 k. droż. a20 kop. drożej, 
PENCIL RODZINNEJ. — TAI Wypisujący wszystkie trzy dzieła razem wprost z księgarni 


PRZED STU LATY —TALLEYRAN- 

DA POCZATKI. — CARLYLE— RAN- 

KE — TAINE. 

Wydanie drogie przejrzane 4 popra- 
0 


4 tomy 90 kop., w ozdo- 


Do nabycia we wazystkich księgarniach 


wnicy morza 


NĘBZNICY 


10 tomów 1,80 


Tanie wydanie dzieł Wiktora Hugo: 
Kaściół Panny Maryi 


k; 4 tomy 75 k , w ozdob. 


nakladowoj S. Bukawieckiego, Marszałkowska nr. 100, żadnych 
kosztów przesyłki nie ponoszą. — Księgarnia dostarcza również 
wszelkie książki i nuty oraz pisma peryodyczne. 


Wyszło z druku 
Studyum Czarego Jelienty 


Iiuisz Slowacki 


dzisiaj. 


Cena rb. 1, z przesyłką poczt. rh 1.15, 


Wydawnictwo 


wione. Gene rb. 2 kop á 

M. ZDZIECHOWSKI i 
SZKICE LITERACKIE I. 
feit: T. H SIENKIEWICZ w LIS- Akono 
TACH Z PODROŻY PO AMERYCE CR 


i OBRAZKACH AMEJYKANSKICH. 
11 NEOJDEALIZM FRANCUSKI —III 
EDWARD SCHURE i ESOTERYZM. 


IV KATOLICYZM A PRADY RE- nye 
LIGIJNE W LITERATURZE— V. Dr. M 
IDEA BOGA W TWOURCZOŚCI AR- gia 
TYSTYCZNEJ — YI. SPOR O PIĘKNO rze 


Cena rb. 2.— | 


Nowe Wydawnictwa księgarni 


K. GRENDYSZYŃSKIEGO 


w Pote: 


Krechowicoki Adam. O tron. Powieść 


z 
tintury (zna XVII w., 3 tomy rb, 450 Ne 


EK Btala dAmer czennicy myśli (w oprawic)— | A. Maksimow. Syberya I clężkia 
Łuniżeki E. Na stos. Karta z dziejów yi roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. 

Juvy LIL. —.60. 4. Posnett. Literatura porńwnaw- Częńć II RE: i oskarżani — 
Morz ckai Niewłademska Z różnych cza — rb. rb. 1 k. 2 

*lwil, Opowiadenin dziejowa — 40. N. Hirazband. Byron w uzyw- Część TII: renar polir- | 


Prądzyński Ig. Pamiętnik historyczoy 
iwojskowy o wojnie polsko - za: 
xkiej 1831 r. Wydanie drugie rb. 

Przyborewski W. Ilistorye G miesięcy. 


| m a 


Wydawnictwa „Prawdy* 
> RZE 


s. Espinaa. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 


| =, H. Morgan. Sgoleczeństwo pler- 

wotne, 
ludzkiego postepn od dzikości 
przez barharzyństwo do cywi- 
lizacyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3, 


Anxley — Binenta Zasady fl- 


si. Barnl i A. Krzyżanowski. Mę- 


kach — kop. 50. 


mia polityczna wedłng naj- 
komitszych badaczów nie- 


ckich włożona — rb. 3, M. Mignet. 


h dziejów socyologii—rb. 3. 


ed. L. Wolberg. Psychala- dzie W. M. Kozłowakiego — 
dziecka—rb. 2. Egzempla- rb. 2 kop. 40. 
oprawne o 20 kop. drożej, 


czyli badanie kolei 


o 20 kop. drożej, 
radnlaty — rb. 2. 


logi — rb 


dołączyć kop. 15. 


K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb, 3. k. 30. 


Hisłorya Rewalucyi 
trancuskiej, tomów dwn—rb. 2. | 


Prof, R. Falkenberg. Historya fi- 
loznfi nawożytnej, w przekła- | 


Encyklopedya dla dzieci (ilnstro- 
wana). Cuna zniżona — rb. 1 
kop.50. Egzemplarze oprawna 


Dr. I, Dallemagne. Czlowiek zwy- 
Uwaga. Wazystkia powyżaze 


dzieła abonene! Praw: 
bywaćmogą zapolową oeny. 


oznii państw nwi—rh. 1 ie. 


Na koszta przezyłki do każdego rubla zwykłej ceny naloży | KWIATY SZTUCZNE 


+ 


Władysława Okręta 
Warszawa, Szpitalna 10, 


FRYDERYK NIETZSCHE: Ryszard 
Wagner w Bayreuth Bö 
JULIAN KLACZKO: Juliusz II 3.20 
JOHN RUSKIN: Malarstwo i piezya — 
Sceny z podróży. — Widoki natury—00 
GARRYEI. D'ANNUNZIO: Sen poranku 
wiosennega p 
RUDGARD KIPLING: Kalęga DA 


ANATOL FRANCE: Qlio 


| WYDAWNICTWA 
Księgarni E. Wende i Sp. w Warszawie: 


LUTOSŁAWSKI Marjan: 
Prąd elektryczny. 
Jogo wytwarzanie i zaatosowanio w ti 
chnice. Poradmk dla techników nio- 
apecyalistów. 
Caga I. Wytwarzania prada aloktry- 
cznugo. Guna 1.80, karton. 2 rh. 


Nowe wychowanie 


DEMOLINS E., przołożył z francuske 
J. Wł, Dawid. Cena 75 kopa 


na- 


% do koszów i żardinier, w wielkim 


wyborze poleca: 


JAN BOHUSZEWICZ, 


Latep x dziejów 1862 r. rb. 1.50. 
Roóziewiczówza M. Nieoswojone ptaki, 
powieść, sh. 1.20. 
gyjnien sil A Dzieje ezaaów najnow- 
kapeli. rb. 1,20. 
mr.tlak Tózef. Młodość Mickiewicza, 
% tomy, Tb. 2, 
Ułaszyn Herryk. Kontrakty kijowski. 


—.60 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 


OBUWIE 


sposobom. wali 
jącym dagodność. 


znanej dobroci, wykór duży, ceny nizkie — spe- 
cyalność: wykonanie podług miary ulepszonym 


Kłobukowski 


Złota 38. 
Oeny fabryczne. 
Lenna 1, 


ere" Zamåwienianaprowincyą wysy- 


łam za zaliczeniem pocztowem. 


m ZOZ OZ ÓOZ O 


TE E 


Redaktor i wydawoa dr. fil. A. Świętochowski. 


Tossoacio Hensypow. Bapmaza, 9 Hosópa 1900 r. 


Drut;K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


